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O T W A R C I E  SESJ I  S E J M O W E J
OLBRZYMIE ZAINTERESOWA NIE. — PRZEMÓWIENIE MA RSZ. DASZYŃSKIEGO.

POSE MIN. MATUSZEWSKIEGO.

WNIOSEK O YOTUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU.

—  EX-

Z w ycza jn a  sesja budżetow a S ej­
mu rozpoczęła  się w reszcie w cz o ­
raj o  godz. 12  w południe.

PRZED SEJMEM
D zięki energicznym  zarządze­

n iom — zarów n o ze strony p. M ar­
szałka Sejm u, jak i w ładz bez­
pieczeństw a— dokoła  gm achu se j­
m ow ego  panow ał całkow ity porzą 
dek, jakkolw iek  ju ż na godzinę 
Oized otw arciem  posiedzenia ulica 
W iejska w ypełniona była prze­
chodniam i, których  przyw iodła cie 
k aw ość : jak  to się odbędzie? P rzy ­
chodzili i od ch od z ili: zajścia z dn. 
3 1  października ju ż się tym ra­
zem nie pow tórzyły .

W  SEJMIE
N a galerji se jm ow ej wszystkie 

m iejsca przeznaczone dla publicz­
ności zajęte. U w agę zw raca to, iż 
w śród  publiczności niema ani jed ­
nego w o jsk ow eg o . Silnie obsadzo­
na rów nież loża dyplom atyczna, 
a zw łaszcza loża  dziennikarska. 
Postanow ienia  n ow eg o  regulam inu 
se jm ow ego, nie dopu szcza jące do 
kuluarów  n ik ogo  poza posłam i, 
przedstaw icielam i R ządu i urzęd­
nikami kancelarji se jm ow ej, utrud­
niają niesłychanie pracę dzienni­
karską.

Tuż przed godziną 1 2 -tą zaczy­
na się zapełniać sala se jm ow a p o ­
słami. K om plet jest niezw ykle sil­
ny, obecn ych  bow iem  jest blisko 
400 posłów . N astrój pełen naprę­
żon ego  oczekiw ania. Ł aw y rządo­
we —  puste. Stoi tylko poza n ie­
mi por. Z aćw ilichow ski, w idocznie, 
jak  i daw niej, pełniący rolę łącz­
nika m iędzy R ządem  a Sejm em . 
W ia d om o  bow iem , iż kilku cz łon ­
k ów  Rządu przybyło do Sejm u, 
narazie jednak pozosta ją  oni w 
p ok o ju  przeznaczonym  dla m ini­
strów .

PRZEMÓWIENIE 
P. MARSZAŁKA

O godz. 12  min. 10  w chodzi na 
salę p. marszałek Sejm u, D aszyń ­
ski i otw iera posiedzenie, w ygła­
szając dłuższe przem ów ienie.

N a wstępie odczytał p. m arsza­
łek zarządzenie p. Prezydenta R ze­
czyposp olite j z 24 października r. 
b. o zw ołaniu  sesji se jm ow ej, a do 
dawszy, że na tej podstaw ie w y­
znaczył posiedzenie na dzień 3 1  
października, ośw iadcza :

—  Posiedzenie to  nie m og ło  
d o jść  do skutku z pow odu  znanych 
zdarzeń, których om aw iać nie 
chcę. Zdarzenie to skłania mnie do 
uczynienia następujących uwag. 
A rm ję  naszą otaczam y czcią i m i­
łością. Pam iętam y je j bohaterskie 
wysiłki i je j krew  ofiarną, przela­
ną w obron ie  granic i n iepodleg­
łości naszego m łodego  państwa. 
W  razie g roźb y  w o jn y  jest armja 
nasza zbrojnem  ramieniem n aro­
du dla odparcia najazdu w roga  ze­
w nętrznego. Żołnierz polski przy­
sięga „stać na straży K on sty tu cji" 
i być uległym  „p raw u  i P rezyden ­
tow i R zp le j" . W szystk ie zdrow e 
arm je n arodów  cyw ilizow anych  
trzym ają się zdała od  polityki. 
M iecz i«s t  argum entem  w obec  w ro

ga, lecz n igdy . w obec  przedstaw i­
cielstwa narodu. P olityku jąca ar­
m ja staje się klęską sw ego n aro­
du. T e j zasady nikom u nie w oln o  
nigdy lekcew ażyć".

Następnie zawiadam ia p. mar­
szałek o  przesunięciu przez siebie 
daty p ierw szego posiedzenia na
5 -ty listopada i o  odroczen iu  sesji 
przez p. Prezydenta na 30 dni, 
przyczem  zaznacza, że posiedzenie 
obecn e  (.5 grudnia) jęst w edle 
K onstytu cji początkiem  5 -m iesięcz 
nego okresu czasu, przeznaczone­
g o  na sesje budżetow ą. Sesja obec  
na ma przed sobą dwa wielkie 
zadan ia : uporządkow anie g o sp o ­
darki finansow ej państwa i rew i­
zję K onstytucji. P. M arszałek w y­
raża przekonanie, że wszystkie u- 
grupow ania sejm ow e uczynią 
w szystkie wysiłki, aby zadanie S e j­
mu obecn ego , słusznie nazw anego 
konstytucyjnym , spełnić w  sp osób  
dodatni, Jeżeli S ejm ow i dany bę ­
dzie potrzebny czas, to Sejm  re­
w izji K onstytu cji dokona.

W reszcie, pośw ięcił p. m arsza­
łek słow a g orą ce j pam ięci z p o w o ­
du śm ierci Jerzego Clem enceau, 
oraz posłów  se jm ow ych : M acie-
szy i Reicha, których  Izba w ysłu-

i siadają na fotelach  rządow ych  
p p .: Prem jer Świtalski oraz M ini­
strow ie : K w iatkow ski, Car i Skład 
kowski.

P rzem ów ien ie p. Ministra, trw a­
jące  blisko p ó łtore j godziny, by ło  
w ysłuchane przez Izbę w skupieniu 
w śród k tórego nieudolnie tylko od 
czasu do czasu usiłowali coś  w trą­
cać o „fa szyzm ie" p osłow ie  kom u ­
nistyczni. Z pow odu  olbrzym iej
rozp iętości poru szon ego  m aterja- 
łu m usim y ogran iczyć się tutaj do 
przytoczenia najw ażniejszych  je ­
g o  linij przew odnich .

MOWA MINISTRA 
MATUSZEWSKIEGO

P. minister pośw ięcił pierwszą 
część sw ego przem ów ienia ro z ­
w ażeniu pytania, jakie będzie
praw dopodobn ie  nasze położenie 
gospodarcze  w okresie w ypełnia­
nia budżetu, nad którym  obrady
w tej chw ili się rozpoczyn ają , t. j. 
za 16  m iesięcy (kw iecień  1930  r. 
—  m arzec 1 9 3 1 ).

T rzy są tu p odstaw ow e z jaw i­
ska. C iasnota pieniężna, stano­
wiąca ob jaw  o g ó ln o  - św iatow y,
ch oć  o charakterze przejściow ym , 
m oże mieć dla Polsk i naw et pew -

chała sto jąco. W reszcie  zaś zdał : ne skutki dodatnie, gdyż zm niej-
sprawę z szeregu kw estyj natury 
form alnej, m. in. don osząc o
w płynięciu  do sejm u orzeczenia
Trybunału  Stanu w sprawie p. 
C zech ow icza  i odn oszących  się
doń  m aterjałów .

EXPOSE 
P. M A T U S Z E W S K IE G O

Jako pierw szy m ów ca wszedł 
na trybunę p. M inister Skarbu,
M atuszewski celem  w ygłoszenia 
expose bu dżetow ego. W ślad za p. 
M atuszewskim  w ch odzą  na salę

sza różn ice w drożyźnie kredyto­
w ej m iędzy nami a zagranicą, p o ­
lepsza sytuację przedsiębiorstw  
już istn iejących  i ogranicza szkod ­
liwy kredyt dla forsow an ia  sp oży ­
cia.

Z jaw isk o  drugie —  pow szechny 
kryzys cen produkcji zb ożow e j —  
stara się Rząd złagodzić różnem i 
środkami.

Z jaw isk o  w reszcie trzecie, to  
znaczna odporn ość  naszego życia 
g osp od a rczego  w obliczu  ciężkiej 
sytuacji.

(C iąg dalszy na str. 2 -ej).

JAKA BĘDZIE POGODA?
Wczoraj pogoda w Polsce była prze­

ważnie chmurna i mglista, tylko na 
Podkarpaciu wystąpiły niewielkie prze 
jaśnienia. Jednakże w  dalszym ciągu 
było dość ciepło, gdyż nocą tempera­
tura niemal nigdzie nie spadła do 0 st., 
a o  godzinie 7 notowano 4 do 6 st. w  
zachodniej połow ie Polski, 2 do 5 st. 
we wschodniej. Temperatury najwyż­
sze z dnia poprzedniego dosięgły je­
szcze 11 st. na Śląsku Cieszyńsikm, a 
9 st. w  Krakowskjem i nad Dniestrem. 
Opady w ciągu doby ubiegłej ogarnę­
ły znaczną część kraju, lecz były prze­
ważnie drobne, nieprzekraczające 3 
mm.; tylko na Podlasiu w okolicy Bia­
łowieży i Białegostoku dosięgły 5 mm. 
Nie było opadów w Wileńskiem i na 
wyżynie Małopolskiej. Szaty śnieżnej 
niema zupełnie na nizinie, nikle ślady 
istnieją tylko w  okolicy Lwowa.

Przew idyw any przebieg p og od y  
w  dniu dzisiejszym : 

Pochmurno, mglisto ze skłonnością 
do opadów na wschodzie, a z przeja­
śnieniami na zachodzie Polski. Cie­
plej. Na wschodzie słabe wiatry po­
łudniowo - wschodnie, na zachodzie i 
w środku kraju umiarkowane połud­
niowe.

O polityKe państw  
baitycKich

Wywiad z marsz. Szymańskim.

R y g a , 5 grudnia. —  Dziś przy- Z Łotwą zaś przecież istnreje
był tu z Tallina marszałek Se­
natu, prof. Szymański. Korespon­
dent P. A. T. w Rydze uzyskał u 
p. marszałka wywiad, w  którym 
p. marszałek podzielił się swemi 
wrażeniami z pobytu w  Estonji. 
Na wstępie p. marszałek podkre­
ślił serdeczne przyjęcie, z jakiem 
spotkał się w Estonji.

Na zapytanie, jak się p mar­
szałek zapatruje na id eę  związ­
ku państw bałtyckich, marszałek 
Szymański odpow iedział: W
Estonji znalazłem, obok chęci 
zbliżenia się z Polską, bardzo 
dużo sympatji oraz ubolewanie, 
że zbliżeniu z Litwą stoi na 
przeszkodzie litewski sposób 
stawiania kwestji W ilna. W yczu ­
łem, że oni (w  Estonji) są prze­
świadczeni, że Polska jest zain­
teresowana w politycznej niepo­
dległości wszystkich państw bał­
tyckich. Słyszałem też zdania, że 
stosunki Estonji z Litwą są je ­
dnak na drodze do polepszenia.

ścisły sojusz. Stosunki estoń­
sko -  fińskie (aczkolw iek niema 
ofiqalnego sojuszu), są bardzo 
serdeczne.

Odniosłem więc wrażenie, że 
wszystkie państwa bałtyckie co ­
raz silniej się łączą węzłami 
przyjaźni i wspólności interesów, 
w  stosunku do czego Polska mek 
że zająć tylko jaknajprzychyU 
niejsze stanowisko. W  Polsce nie 
złomnie się wierzy, że obecne 
tarcia z Litwą są jednak okresem 
przejściowym , ponieważ nietyl- 
ko niema nienawiści rasowej, 
lecz raczej istnieje braterskie 
uczucie przyjaźni do ludu, z któ­
rym wspólnie tyle przecierpieliś­
my od najeźdźców . Politycznie 
zaś Polska jest zainteresowana 
właśnie w  niepodległości pań­
stwa litewskiego w jego  obec­
nych granicach i mam nadzieję, 
że stosunki polityczne państw 
bałtyckich ułożą się w  najbliż­
szej przyszłości jaknajpom yśi- 
niej. —  Pol. Aj. Teł.

D zie ń  p o lity c zn y

NAPAD NA AMBU­
LANS POCZTOWY

D w a j ciężko ranni
R zeszów , (tel.). —  Na w iozą ­

cego  pocztę ze stacji W eso ła  w 
pow . R zeszow skim  napadł bandy­
ta, który do w ioząceg o  p ocztow ca , 
T w orzy łę , dał trzy strzały. Jedna 
kula raniła T w orzy łę  ciężko, tak, 
że stracił przytom ność.

W ów cza s  bandyta zabrał z w o ­
zu w orki, listy, oraz paczkę z pie­
niędzmi.

W tem  nadjechały furm anki 
chłopskie. Chłopi, w idząc co  się 
dzieje, podnieśli alarm, poczem  
rozpoczęli pościg  za uciekającym  
bandytą.

W  chwili, gdy  o g  mieli dościg ­
nąć, ten nie chcąc dać u jąć się 
żyw cem  strzelił do  siebie, śmier- 

; teinie się raniąc. Zaw ezw ana poli- 
1 c ja  stwierdziła, że jest to  znany 
złodziej, Józe f T o g . Rusin. Stan 
je g o  jest beznadziejny.

Londyn, 5 grudnia. —  N ocy 
ostatniej szalał nad Anglją luira- 

I gan, który spow odow ał w całym 
i kraju wiele szkód i wypadków.

K O N F E R E N C J A  
P. M IN . M A T U S Z E W S K IE G O  

Z  P. D E V E Y ’E M  
Minister Skarbu, p. Ignacy Matu­

szewski, w dn. 4 b. m. przyjął na au- 
djencji amerykańskiego doradcę finan­
sowego p. Charlesa Devey‘a.

P R ZYJĘ C IE  
u p . m i n .  z a l e s k i e g o
Dnia 5 bm. min. Zaleski przyjął 

posła Rzeszy Niemieckiej, U. Rausche- 
ra, posła Finlandji, Idmana, oraz p o ­
sła ZSSR w W arszawie, Bugomolowa, 
który w  dniu dzisiejszym złozyt p. mi­
nistrowi Zaleskiemu wizytę pożegnal­
ną przed ' opuszczeniem W arszawy i 
wyjazdem do Londynu.

PO S. R  A U  SC El ER  
U M IN . Z A L E S K IE G O

W  związku z powrotem do Warsza­
wy posła Rzeszy Niemieckiej, Rausche- 
ra, z nowemi instrukcjami gabinetu 
niemieckiego w  sprawie rokowań o  
traktat handlowy, min. Zaleski przy­
jął w  dniu wczorajszym posła Rau- 
schera na dłuższej audjencji.

S T W IE R D Z E N IE  
N A D U Ż Y Ć

W dniu wczorajszym zakończyła pra 
cę obradująca pod przewodnictwem po 
sła Rausnera (PPS.) komisja sejmowa 
wyłoniona dla zbadania nadużyć przy 

: dostawach progów  kolejowych. Komi­
sja stwierdJła pewne przewinienia u- 
rzędińków dyrokcyj kolejowych popeł­
nione przy zawieraniu umów z dostaw 
cami. Uchwalone zostało sprawozda­
nie, zawierające wnioski, które będą 
przedłożone na plenum Sejmu, Wnio- 
ski zmierzają do pociągnięcia do od­
powiedzialności szeregu osób.

P R Z E J A Z D E M  
P R Z E Z  P O L S K Ę

W początkach przyszłego tygodnia 
bawić będzie w  Warszawie cały perso­
nel przywróconej ambasady sowieckiej 
w  Londynie, wobec nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych Angiji z ZSRR., 
W czoraj przybył do W arszawy i udał 
się natychmiast do A n giji wraz z se­
kretarzami ambasady kierownik so­
wieckiej placówki w Londynie So­
kolników.

D E M O N S T R A C JE  
K O M U N IS T Y C Z N E  

W dn. 5 bm. około godz. 2 min. 30 
większa grupa komunistów, rozpędzo­
na już uprzednio na pl. Trzech Krzy­
ży przez policję, ustawiła się na stop­

niach kościoła św. Aleksandra, de­
monstrując przeciw rządowi. Policja 
była zmuszona spędzić zbiorowisko ze 
stopni kościoła. W Sumie komunistów 
wylegitymowano, między innymi, wy­
dającego wrogie okrzyki przeciw rzą­
dowi i opierającego się policji, eme­
rytowanego inspektora policji, Swol- 
kienia.

IN TE R E SY L IT E W S K IE  
N A  TE R E N IE  

P A R L A M E N T A R N Y M
Na skutek ostatnio odbyte j w  

W arszaw ie k on feren cji przedsta­
wicieli u g iu pow ań  m niejszości na­
rodow ych , pow ierzyły  organizacje 
L itw inów , zam ieszkałych w  P o l­
sce rep iezentow anie sw ych intere­
sów  na terenie parlamentarnym po 
słom  ukraińskim i białoruskim , 
gdyż jak w iadom o, Litw ini nie ma 
ją w  izbach ustaw odaw czych  w ła ­
snych posłów .
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W OTWARTYCH DRZWIACH SEJMU
„NIE OPUŚCIMY uRUNTU PRAWA!.

W  chwili, gdy to piszemy, wy- jże rychło przyjdzie czas, gdy bę- 
głasza expose minister skarbu, dą się wstydzie tych słów...

W  r'niu otwarcia Sejmu dwa kracji parlamentarnej nie dąży, Ministrowie siedzą na ławach rzą­
d z y  miało społeczeństwo sposob- wbrew namiętnym oskarżeniom, dowych. W  sali obrad panuje ci- 
ność usłvszeć głos Marszałka 1 do rozigrania namiętności p o lity -: sza. Ma się wrażenie, że zrodziły 
Sejmu Ign. Daszyńskiego: w wy- cznych, że nie chce odwoływać się się pewne szersze możliwości pra- 
wiadzie prasowym i w inaugura- do ruchów masowych, że nie ła- cy pod powagą prawa, 
cyjnej mowie przy otwarciu sesji, mie prawa, by upajać się zwycię- Glos „Gazety Polskiej” , która 
Co mówił ten, jak czytało się ty le , stwami siły, ale że chce spełnić nazwała stanowisko Marszałka 
razy w prasie pewnej barwy: lea -jn a  drogach prawa swój trudny ij Sejmu „ślepym  uporem”  dla „m ar

twego prawa” , notujemy z wiarą,
w ó d z  rozchelsianego partyjnictwa 
i t. d.?

Powiedział, że „nie opuścimy 
gruntu prawnego” , że „Sejm , któ 
ryby opuścił grunt prawny, stra­
ciłby swoją siłę” , że jeśli obecnie 
w Polsce wyczuwa się „niepokój 
powszechny” , to dlatego, że „sze­
roki ogól polski nie wie, czy w 
Polsce utrzyma się prawo, czy ja­
kaś wola poza prawem albo na­
wet wbrew prawu“ , wreszcie że 
„ponieważ nie mamy wojny ani 
rewolucji, przeto niema dla ciała 
prawodawczego innego gruntu 
jak grunt prawa. 1 grunt ten za­
wiera w sobie równocześnie maxi- 
mum siły” .

Ale ponieważ szedł po kraju 
głuchy szept, że tej sile prawa

Otwarcie sesji sejmowej
(Dokończenie ze str. 1 -e j).

N astępnie om ów ił p. M inister 
sprawę prelim inow anych  d o c h o ­
dów , w skazując, że budżet na rok 
1930  —  3 1 , n a og ó ł w zorow an y  na 
rzeczyw istych  d och odach  i w ydat­
kach r. b., w części d och o d o w e j 
jest zupełnie realny, w w ydatkach 
zaś stanow i tylko ramy maksym al­
ne, które p. M inister Skarbu w 
razie potrzeby będzie ograniczał 
W ydatki obn iżon o, g łów n ie  przez 
zm niejszenie w ydatków  inw estycyj 
nych fo  79 m ilj. zł. b ru tto ). B ud­
żet jest zrów n ow ażon y, jednakże 
wydatki je g o  nie m ogą być w  S e j­
mie podn oszon e bez narażenia tej

przeciwstaw ić -mogłyby się inne rów now agi. Zw yżka płac u r z ę d n i -  

sily, więc Marszalek Sejmu, W cr.ych jest n iem ożliw a bez now ych  
pięknych słowach składając należ i w ydatków , nawet wypłata dodatku

ostatnich nieśli na sob ie  od p ow ie ­
dzialność za kierow anie życiem  
Polski.

P o  przem ów ieniu  p. M atuszew ­
skiego p. M arszałek zarządził o  g. 
2 -ej godzinną przerwę.

ny h o id  armji 1 je j wiekopomnym m ieszkaniow ego za 4-ty

D Y S K U S J A

Spokojn a  na początku  atm osfe­
ra posiedzenia znacznie się ro z ­
grzała po przerwie, gdy o godz. 3 
min. 15  rozp oczę to  ogóln ą  dysku­
sję budżetow ą.

Pos. N iedziałkow ski (P . P. S.) 
zarzuca o b o z o w i' rządzącem u, że 
przez 3 i pół lat spraw ow ania w ła­
dzy nie załatwił zupełnie najistot­
niejszych  zagadnień, jakie przed 

kwartał Polską stoją, że naw ewnątrz sto
, , . , , r. b. stoi pod znakiem zapytania. 1 suje m etody, dopuszczalne jedynie

zasługom, stwierdził rownoczes- W y w od y  sw o je  zakJ czył p_ | w obec w roga  zew nętrznego, że
n.e, że „m iecz jeSL aigumentem Minister porów naniem  obecn ego  szerzy szkodliw e dla P olski zagra-
wobec wroga, ale nigdy wobec prelim inarza bu dżetow ego z bud- nicą pogróżk i zam achow e, a nie-
przedstawicielstwa narodu. P olity  żetem uchw alonym  na r. 19 2 3 , w y [u fn ość  i n iechęć w zajem ną w P o l-
kująca annja slaje Sie kieską swe kazuJąc cy fro w o , że po przeliczę sce doprow adził do granic _ przed-

yy “ j niu na obecn y  parytet budżet tem niespotykanych. Z god n ie  z m -
go  naro u. 1 | przec[}o z o n y j eS(. 0 milj. zł nemi stronnictw am i, klub P. P. S.

Być może, iż  jutro wyczytam y . mzsZy od budżetu na r. 19 2 5 , a uważa za rzecz konieczną likw ida- 
W prasie, Że te myśli iM arSzałka dzięki przebudow ie w ew nętrznej cję  obecn ego  system u i pow ołan ie 
Sejmu to tylko puste słowa, Że to ' budżetu przeniósł nadto 3 5 1  milj. , Rządu, zdolnego  do uczciw ej i lo - 
bezduszna dialektyka obrońcv 1 zk w ydatków  z ce lów  zbędnych  na ja lnej w spółpracy  z Sejm em . D la- 

, , } . j  bardziej produktyw ne. R óżn ica  ta tego zgłasza votum  nieufności dla
straconych okopow. Czyzby jed- jest zastu1g% tvch którzy w latach Rz%du obecnegu.
nak te opinje miały być słuszne? _____________________________________

Nie! Marszałek Sejmu słowa­
mi swojemi nie przesądził żadnej 
ze spraw naszego porządku dnia 
politycznego, ale wytknął mini­
mum rygorów prawnych ładu my­
śli i działania, które winny być 
zachowane, jeśli nie chcemy wkro 
c z jć  w chaos anarchji państwowej 
i społecznej. Marszałek Sejmu 
stw ierd z ił tą drogą, że obóz demo

Przegląd prasy
5 G R U D N IA  

„Robotnik*1 stwierdza, że:
Na Sejm zwrócone są oczy m jjo - 

nów ludzi w Polsce.
Tem większa odpowiedzialność cią­

ży na Sejmie. Tem rozważniej, tem 
ostrożniej winien postępować parla­
ment.

Cóż ma uczynić Sejm — zdaniem 
organu socjalistów?

Sejm ma obowiązek sformułować 
jasno postulat zasadniczy najszer­
szych mas ludności, postulat likwi­
dacji „pomajewego** systemu, ujęty 
w postaci wniosku, żądającego u- 
stąpienia gabinetu p. K. Śwital- 
skiego.

W atmosferze „sanacyjnej**, w  at­
mosferze ustawicznych niejasności 
i dwuznaczników, obelg i kawałów, 
gróźb i represyj, stosowanych bez 
fadu i sensu, — żyć dłużej nie chce­
my1. Polska warta jest lepszego lo­
su. Bez likwidacji systemu nic z 
miejsca nie ruszy. Bez likwidacji 
systemu będziemy staczali się wdól 
po równi pochyłej i pod względem 
gospodarczym, i pod względem 
społeczno-politycznym, i pod wzglę­
dem moralnym.
Czyż rzeczywiście jednak jest ktoś 

w  redakcji „Robotnika” , ktoby poważ­
nie sądził, że „ustąpienie gabinetu p. 
K. Świtslskiego" o zn a cza ło b y .„ lik w i 
dację pom ajowego systemu...?"

Nie grajmy sami z sobą w ciuciu­
babkę!...

O „złej zabawie" pisze „Rzeczpo­
spolita” , która stwierdza, że:

jedyną siłą jedynym fundamentem 
Polski jest w tej chwili nie argu­
ment przewagi fizycznej, ale argu­
ment prawa. Jedynym zaś stróżem 
i gwarantem tego prawa jest Sejm. 
Może zniknąć Sejm obecny: będzie 
drugi, jeszcze mocniejszy, bo na 
dobrych tradycjach oparty. A nie 
będzie drugiego, to tem większą 
będzie silą społeczna, która się o  
niego będzie upominać.

Ta ostatnia konkluzja sięga w regjo- 
ny, których obyśmy raczej nie musie­
li zwiedzać...

„Kurjer Poranny**, jak zwykle, per­
fidnie ocenia stosunek społeczeństwa 
do działalności rządu, a nawiązując 
do cyklu przemówień rządowych na te­
maty konstytucyjne, koniduduje:

Opozycja sejmowa w każdym ra­
zie już obecnie nie może się skar­
żyć, że nie jest należycie objaśniona 
o tem, z czem rząd przychodzi, jak 
rozumie swoje zadania i swoje o- 
bowiązki jako władzy państwowej, 
w  jakim duchu i dla jakich celów 
odwoła się do współpracy Sejmu. 
Arytmetyczna możność opozycji sej 
mowej przeciwstawienia swojego 
„nie chcę" temu wszystkiemu z 
czem rząd przychodzi jest bezspor­
na. Nie może jednak nikt w  Sejmie 
ani poza Sejmem liczyć na to, że­
by jakikolwiek „inny" formalnie 
rząd, obdarzony zaufaniem Prezy­
denta Rzeczypospolitej przyszedł z 
czem innem, nie z tem, z czem sta­
nie dziś przed Sejmem rząd teraź­
niejszy. i

Jałiie p od łoże  miewają
S T R A J K I W  P O L S C E ?

K ażdy  w iększy strajk przynosi j 
gospodarstw u  n arodow em u dużą 
szkodę.  ̂T rzeba im w ięc zapobie- 

D o  tego niezbędną jest zna-

ECHA WYSTĘPU 
KADEN-BANDROWSKIEGO

OŚWIADCZENIE POZNAŃSKIEGO KOMITETU AKADEMICK.

Kroi zapałczany
W Y K U PU JE  D ZIE Ł A  SZTU K I 
Uchodzący za „króla" światowego 

trustu zapałczanego znany finansista 
szwedzki, Ivar Kreuger, pc^izynił w o- I 
statnich czasach przez swego specjal­
nego przedstawiciela w Warszawie sze 
reg zakupów d .h ł  sDuki dla swojej 
galorj i obrazów, będącej jednym z 
największych zbiorów  prywatnych.

Dla Kreugera zakupionych, zosta ło 1 
za pośrednictwem warszawskich i kra 
kowsłdch handlarzy dzieł sztuki kilka­
naście cennych obrazów  :n. in dzieła 
MatejM, Wojciecha Kossaka, Fal ita i 1 
Żmurki.

O D P O W I E S Z !  R E D A K C JI . . .
P. A. Troszyński, Pelplin, Pom o­

rze. Artykuł otrzymaliśmy. Wykorzy­
stamy częściowo.

P. M. N. Lublin. List wysyłamy. 
Treść odjaowiada nam.

P. Jelonek. Bochnia. Nowelkę otrzy­
maliśmy. Będziemy ew. drukować ją 
po skończeniu druku odcinka powieś­
ciowego. — Artykuły zwracamy.

Po wystąpieniu m łodzieży aka­
demickiej w  Poznaniu w dn. 11 
listopada r. b. przeciwko Kaden- 
Bandrowskiemu, który zamierzał 
w ygłosić odczyt na temat: „W a l­
ka o nową kobietę" —  Poznań­
ski Komitet Akademicki nadesłał 
nam następujące oświadczenie, 
którego najbardziej charaktery­
styczne wyjątki brzmią:

Wystąpienie m łodzieży akade­
mickiej na odczycie p. Kaden- 
Bandrowskiego było jednym z 
przejawów walki o odrodzenie 
duchow ego życia Narodu.

Ostatnie zwłaszcza lata są w 
Polsce widownią coraz silniejsze­
go naporu żyw iołów , godzących 
w podstaw ow e zasady cywiliza­
cji rzymsko - katolickiej i zatru­
wających życie społeczne pier­
wiastkami groźnego rozkładu.

Dwie są główne dziedziny, w 
których napór ten przejawia się 
ze szczególną siłą.

Pierwsza —  to dziedzina życia

rodzinnego i obyczajow ego. Pro­
paganda ta idzie coraz częściej

przez teatr, kino, prasę, lokale 
rozrywkowe, mnożą się pisma 
brukowe, wydawnictwa porno­
graficzne i niezdrowe w swej ten­
dencji odczyty.

M łodzież akademicka nie m o­
gła pozostać obojętną na coraz 
większe rozzuchwalenie czynni­
ków prowadzących tę akcję. —  
W olność słowa i poszanowanie 
cudzych przekonań, . cenione i 
przez nas, nie mogą jednak prze­
kraczać granic, wyznaczonych 
przez dobro ogólne.

Druga dziedzina —  to dziedzi­
na twórczości kulturalnej i lite­
racko -  artystycznej. Zdając so­
bie z tych niebezpieczeństw spra­
wę, młodzież uważała za swój 
obowiązek i tu uderzyć na alarm, 
już na wiosnę r. b. Poznański 
Komitet Akademicki, jako naczel­
na reprezentacja studentów na­
szego środowiska, wystąpił prze­
ciw  wystawieniu w Poznaniu 
sztuki Żyda Antoniego Słonim­
skiego.

W  podjętym boju nie spocznie­
my.

gac
iom ość  przyczyn i przebiegu straj 
ków , które w ybuchły  w latach 
ubiegłych. Za rok 1928  bardzo in ­
teresujące zestawienie podaje ostat 
ni „R oczn ik  Statystyczny".

O tóż, stra jków  było  w  roku 
ubiegłym  znacznie w ięcej, niż 
w latach 1923  lub 19 26 , m niej jed ­
nak niż w  latach 1923  i 19 24 . O g ó ­
łem stra jku jących  było  346 . 140 , a 
straconych  dni rob oczych  by ło  j 
2 .734 .062 . W ię ce j, n iż po łow a  
stra jku jących  i straconych  dni ro ­
b oczy ch  przypada na przem ysł w łó  
kienniczy. W  październiku 1928  r. 
stra jkow ało  w przem yśle w łók ien ­
niczym  133 .364  robotn ik ów , tra­
cąc 1 .2 9 1 , 3 1 1  dni roboczych . G dy­
by nie ten wielki strajk,- liczba stra 
conych  dni roboczych  byłaby 
mniejsza, niż w  r. 19 2 7 .

Na drugiem  m iejscu  co  d o  ro z ­
m iarów  stra jków  stoi przem ysł 
m etalow y, na trzecim  drzew ny.

O ile chodzi o przyczynę straj­
ków , to najczęstszą były żądania 
podw yżk i płac. Na 736  stra jków  
aż 560 d otyczy ło  płacy. Z p o w o ­
du żądania przyjęcia do pracy w y­
dalonych  pracow n ik ów  w ybuchło  
50 stra jków . P olityczn ych  strajków  
było  5 .-

C o d o  w yn ik ów  to strajki dzie­
li statystyka na w ygrane ca łk ow i­
cie, w ygrane częśc iow o  i przegra­
ne. N a jw ięce j by ło  stra jków  w y­
granych  częśc iow o , co  dow odzi, 
że ob ie  strony, kapitał i praca 
były g o to w e  do ustępstw. W  szcze 
gó ln ości strajki w sprawie płac koń 
czyły się w olbrzym iej w iększości 
częściow em  zw ycięstw em  robotn i­
ków . W ygryw ali robotn icy  strajki 
w sprawie n iektórych  w arunków  
pracy (np. h ig jeny ), ; dalej strajki 
polityczne, natom iast przew ażnie 
przegryw ali strajki w sprawie przy 
jęcia  do pracy w ydalonych  pra­
cow n ik ów  i usunięcia kierow nika 
zakładu.

G I E Ł D A
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E  

w e L w ow ie
Pszenica kra jow a dw orska 39.75 

—  40 .75 . Pszenica kra jow a zb io ­
row a 36.25 —  3 7 2 5 . Ż yto  m ało­
polskie 26.00 —  26 .50 . O w ies m a­
łopolsk i 2 1 .50  —  2 2 .50 . Mąka
żytnia 70 proc. 43.00 —  44 .00 . 
O tręby żytnie 13 .75  —  14 .2 5 . O trę 
by pszenne 14.75  —  1 5 .2 5 . 1

! w  P oznan iu
Żyto 26.00 —  2 7 .00 . Pszenica 

38 .no —  40 .00 . Jęczm ień brow ar­
niany 2 7 .00-—30 .00 . Jęczm ień zw y­
czajny przem iałow y 26 .00—  2 7 .00 . 
O wies 22.50 —  24 .50 , Mąka żytnia 
70 pr. 4 1 .00 . Mąka pszenna 63 .50 . 
Siano luźne 8.00 —  9.00 > Siano 
prasow ane 10.00  —  t i .o o . Słom a 
żytnia luźna 3.00 —  3 .30 . Słom a 
prasow ana 4.00 —  4 35 -

G I E Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E
Praw ie wszystkie dew izy eu ro ­

pejskie m ocne, za w yjątkiem  Pa­
ryża, W iednia  i Pragi. N otow a n o  
dew izy : N ow y  Jork 8.89 i pół, L on  
dyn 43.50  i pół, Paryż 3 5 . 1 2 . M e- 
d jolan  46,68 , Praga 26.43 i trzy 
czw arte, W iedeń  1 2 5 .45 , Belgja 
1 2 4 .79 . W  obrotach  pryw atnych 
rubel złoty  4.64 i trzy czwarte. Ru 
bel srebrny 2 .56 .

A kcjam i Banku P olsk iego  obra 
can o po  kursie 165  i trzy czw arte 
— 16 7  i pó ł przy większem  zain­
teresow aniu. A k c je  Banku Zw. 
Sp. ża r. utrzym ały się przy kur­
sie 78 .50 . K urs orientacyjny  Ban­
ku D ysk on tow ego  12 6 .

K urs orjen tacy jn y  akcyj L ilp o ­
pa w ynosił 34 i pół. W ęgiel 67 —  
69 i p ó ł , S tarachow ice 21  i jedna 
czwarta.
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SPRAWY ZAGRANICZNE

Niemcy o sobie
i o zwycięzcach

WYNURZENIA RED. SCHIFFA

Polityczny redaktor socjalisty­
cznego „Vorvarts‘u“  W iktor 
Schiff, napisał książkę pod tytu­
łem: „E s war in Versailles“ . —
Było to w  Wersalu, w  której 
przedstawia niedolę pokonanych 
Niemiec, podczas podpisywania 
Traktatu W ersalskiego. Clemen­
ceau, czytamy tam, żywiący od 
lat pięćdziesięciu chęć rewanżu, 
doczekał się chwili urzeczywi­
stnienia swych marzeń. Repre­
zentując 27 państw, które w ypo­
wiedziały Niemcom wojnę, 
ośw iadczył on delegacji niemiec­
kiej: godzina ciężkich porachun­
ków nadeszła. Autor książki przy­
pomina wszystkie upokorzenia, 
które Niemcy musiały znieść pod­
czas tych rokowań.

Od tego czasu upłynęło dzie­
sięć lat. Niemcy przeszły przez 
niejeden kryzys ekonomiczny, 
zniosły niejedną ciężką chwilę. —  
Jednakże to wszystko już minęło
bezpowrotnie. Niemcy uzyskały w 
Radzie Ligi Narodów miejsce mię­
dzy innemi państwami, jak rów ­
ny z równymi. Szereg krajów cza­
sow o okupowanych został osw o­
bodzony, sytuacja gospodarcza 
zrównoważona.

Oto wnioski książki redaktora 
Schiffa.

Co one m ów ią?

Jest to wyraźne stwierdzenie, 
że przegrana w  wielkiej wojnie 
została zlikwidowana. Autor nie 
pisze oczyw iście, jakby Niemcy 
postąpiły w razie zwycięstwa nad 
aljantami. Czytelnik może jednak 
łatwo to sobie przedstawić. Z w y­
cięstwo aljantów było jednak ta­
kie, że dzisiejsze Niemcy mogą 
śmiało głosić: zw ycięstw o zostało 
zlikwidowane.

Ale nacjonalistom niemieckim 
tego jeszcze mało.

Jeden z w odzów  tego obozu 
Grebbels, oświadcza przedstawi­
cielowi dziennika „Eksce!sior“ :

—  Jesteśmy przekonani, że na­
ród niemiecki nie może żyć dalej 
w  warunkach obecnych. Będzie­
my w ięc nadal organizow ać się i 
pracować aż Traktat Wersalski 
zostanie unicestwiony. Chcemy 
dyktatury, w  celu wyzwolenia się 
z niewoli starych idej, szczegól­
nie zaś tej, którą narzucił nam 
Traktat Wersalski. Nasza partja 
stale rośnie na siłach. Cała mło­
dzież jest naszych przekonań. —  
Przy najbliższych wyborach uzy­
skamy conajmniej o 30 manda­
tów' więcej. Porozumienie z Fran­
cją uważamy za niedopuszczalne.

Tak to mówią dzisiejsze Niem­
cy o sobie i o zwycięzcach.

Z ostatniej 
chwili

V O T U M  N IE U F N O Ś C I 
DLA RZĄDU

Następnie przem awiali posło ­
w ie : R ó g  (W y zw olen ie ), R ybar-
ski (KI. N ar.), D ąbski (Str. Chł.). 
W szyscy  popierali w niosek o  v o - 
tum  n ieufności i ostro  krytyko­
wali Rząd.

Im ieniem  B loku  B ezparty jnego 
przem awiał pos. Byrka, om aw iając 
budżet. P o  nim przem aw iali: pos. 
J. D ębski (P . S. L . „P ia s t") i J. 
Chaciński (Ch. D em .), a na końcu 
przedstaw iciel N. P. R. P otem  p o ­
siedzenie od roczon o .

P O W O Ł A N IE  K O M ISJI  
ŚLEDCZEJ

W brew pierwotnym zapowiedziom 
klub rządowy nie zgłosił wniosku o  
votum nieutności dla marsz. Daszyń­
skiego. Wystąpił natomiast z wnios­
kiem o  powołanie komisji śledczej, ce­
lem zbadania zajść z 31 października, 
z czego należałoby wnosić, że zamiar 
wniesienia wniosku o  votum nieufnoś­
ci dla marsz. Daszyńskiego został po­
rzucony.

MNÓSTWO NADIA 
ŻYĆ

W ybory sam orządowe ra  Litwie.
Kowno, 5 grudnia. —  W ybory 

do samorządów pow iatow ych i 
gminnych na całej Litwie już się 
zakończyły O charakterze tych 
w yborów  świadczą skargi 230 
m iejscowości, gdzie w ybory prze 
prowadzono zupełnie nie licząc 
się z ludnością, i jej opinją. W o­
bec m asowych skarg i oporu lu­
dności ministerstwo spraw w e­
wnętrznych zastanawia się nad 
ewentualnem przeprowadzeniem 
ponownych w yborów . —  Aj. \\’ s.

SKAZANIE
2 A ra b ów  

Jerozolim a, 5 grudnia. —  Sąd 
apelacyjny zatw ierdził w yrok  
śm ierci, 'w ydany w  sprawie d w óch  
A rabów , oskarżonych  o  zam ordo­
wanie Żyda w czasie zaburzeń w 
Safed. —  P ol. A j. Tel.

Przeciw  
w znow ieniu

stosunków z Rosją. 
Londyn, 5 grudnia. —  W e śro­

dę toczyła się w angielskiej Izbie 
Lordów dyskusja nad wznowie­
niem stosunków z Rosją. Przed­
stawiciel rządu oświadczył, że 
nie zrzeknie się żadnych środków, 
któreby m ogły przeszkodzić agi­
tacji bolszewickiej i wydali am­
basadora sowieckiego, jeśliby się 
okazało, że agitacja komunistycz­
na była inspirowana przez pla­
cówkę dyplomatyczną. ‘

Dyskusja zakończyła się przy­
jęciem wniosku lorda Birkenhea- 
da stwierdzającego, że wznowie­
nie stosunków dyplomatycznych 
z Rosją jest niepożądane. W  naj­
bliższych dniach Izba Gmin zaj­
mie się znowu tą sprawą.

Nostalgja 
duchow a  
za Bogiem

W Y N U R Z E N I A  
C L E M E N C E A U

W  czerw cu  ubiegłego roku se­
kretarz Clem enceau, p. Martet, 
miał z nim ciekaw ą rozm ow ę na 
temat jeg o  w yjazdu  do Am eryki 
i dem okracji.

—  W  r. 1865  —  m ów ił C lem en­
ceau —  skończyłem  m oje  studja 
m edyczne. Rozum iałem , że przy­
chodzi epoka dem okracji. Chciałem  
zobaczyć praw dziw ą dem okrację. 
Pow iedziałem  w ięc krótko m oje ­
mu o jc u : -—  Jadę do Am eryki. —  
P ojechałem  i zobaczyłem ...

—  I?...
—  I nic. D em okracja , arysto­

kracja, p lutokracja i ,wszystkie 
kracje warte są siebie. Jedna jest 
tylko kracja dob ra : teokracja , z 
warunkiem, o ile jest T h eos (B ó g ).

Stary T ygrys odczuw ał w du ­
szy tę tęsknotę za B ogiem , tal: 
pow szechną u dusz, które G o ni­
gdy nie znały.

Porozum ienie  
w sprawie 

Konstytucji
Niestety, nie w  Polsce, lecz w  Austrji 

Wiedeń, 5 grudnia. — O  godz. 3.30 
w  nocy zakończyła swe prace podko­
misja, wyłoniona przez komisję kon­
stytucyjną parlamentu austrjackiego. 
Uzgodniono wszystkie zasadnicze pun­
kty dotyczące zmiany konstytucji, za 
wyjątkiem kilku drobnych spraw, które 
będą uzgodnione w dniu dzisiejszym. 
Późno w  nocy przygotowany został do 
druku tekst projektu zmiany konsty­
tucji, celem przekazania g o  d o  dal­
szych prac parlamentarnych. Doszło 
do całkowitego porozumienia zarówno 
w  kwestji szkolnej, jak i w  sprawie 
ordynacji wyborczej. Aj. Wschodnia.

V.' M
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F O R T E P I A N Y - P I A N I N A
W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s a  d o  n a b y c i a  w  f i r m i e

HERMAN i GROSSMAH
W a r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 ,

r e p r e z e n t a c j e  

PL E Y E L  -  STE IN  W  A Y  -  B L Q T H N E R  
K. i A . FIBIGER. 22r

Clem enceau  
o  parlamentaryzmie

OSTRA KRYTYKA GWARANCJI 
Paryż, 5 grudnia. — Dziennik „La kontynuować ich wysiłki. Przekonał 

Liberie" ogłasza uwagi poczynione w  się jednak prędko o  błędnej opinji, ktr 
r. 1923 przez Clemenceau jednemu ze rą miał o  parlamencie. Poznał wkró ■ 
współpracowników tygodnika „La Re- ce całą przewrotność żyda polityczn 
vue Hebdomadaire", z zastrzeżeniem, go, a z czasem przekonał się, że a' - 
aby ogłoszono je w  prasie dopiero po cja polityczna opiera się na korupc . 
jego śmierci. Uwagi te dotyczą przede- Dodać do tego należy ogólną ignora • 
wszystkiem systemu parlamentarnego cję posłów. Napełniło g o  to lękiem o  
Clemenceau poddał się nadzwyczaj o- Francję. Losy jej znajdują się — o- 
strej krytyce. Oświadczył on, że był świadczył Clemenceau — w  rękach I - 
peien iluzyj, gdy pierwszy raz wszedł dzi, z których wielu nie przeczytało ,v 
w skład Izby Deputowanych. Mial wó- ! życiu swem ani jednej książki. Tak ć  • 
wczas ideje dziecinne. Zachwycał się lej trwać nie może. Francji przy p ■
pewnymi mężami stanu, przypuszczał, 
że pozostaje mu tylko czynić jak oni,

dobnym regime‘ie grozi zagłada. Pol, 
Aj. Tel.

ŁAGODZENIE 
KONFLIKTÓW

Ojciec św. a Palestyna.
Paryż, 5 grudnia. (T e l.). —  

Jak donoszą tu z Rzymu, wkrótce 
po konferencji z sir Drummon- 
dem był przez Papieża przyjęty 
na audjencji ks. Maria, nuncjusz 
z Berna, specjalista w zakresie 
spraw mandatowych.

W  niektórych kołach przypusz­
czają, że Watykan chętniej wi­
dział komisję z konsulów w Pa­
lestynie, której zadaniem byłoby 
rozstrzyganie konfliktów religij­
nych.

RABIN A B. KRÓL 
AMANULLAH
C hodzi o  kupno willi 

W ilno, 5 grudnia (teł.). —  U o  
rabina grodzieńskiego nadeszło pi­
sm o od kierownika znanej żydow ­
skiej szkoły religijnej 'w  M on- 
treux, w  Szw ajcarji, z prośbą o 
w ypow iedzenie się w sprawie sprze 
dąży willi, w  k tórej mieści się . 
w spom niana w yżej szkoła. - Ł

N abyw cą willi ma być b. król 
Afganistanu, Am anullah, który w 
przejeździe przez M ontreux w yra­
ził chęć nabycia willi, o fiaru jąc za 
nią w ysoką cenę.

D o  rabina grodzieńskiego zw ró ­
co n o  się dlatego, pon iew aż jest on 
członkiem  kolegjum , zarządzające­
g o  szkołą, a wszelkie posunięcia i 
decyzje  k ierow nictw a szkoły m u­
szą uzyskać aprobatę całego kole­
gjum .

Jak się dow iaduje  wileńskie 
,,S ło w o " rabin w ypow ie  się prze­
ciw ko sprzedaży willi.

RuńcitY się
przesilenie w Pradze

Praga, 5 grudnia. P o  blis’ c
6-c io tygodn iow ych  rokow aniach  w 
sprawie utw orzenia n ow eg o  rzą 
w ydaje się, że trudności zostały 
nareszcie pokonane. N astąpiło to 
dzięki przyjęciu  przez socja l - de­
m okratów  czeskich prop ozycy j, u 
czyn ionych  przez Udrżala. J. r 
rzeczą m ożliwą, że komunikat : o 
składzie personalnym  n ow eg o  g a ­
binetu ukaże się jeszcze dzisiaj. W  
skład b lok i ' w iększości będ ii 
w ch odziło  5 stronnictw  m ieszcj iń 
skich i 3 socja listyczne, przycz :n 
w śród tych ugrupow ań by łoby  ; 
czeskich i słow ackich  a 3 niemi 
kie. Na ogólną  liczbę 300 d epu to­
w anych 197  należałoby do wi\k- 
szości rządow ej, a 103  do  op o  y- 
cji. —  Pol. A j. Tel.

STRAJK SZOFERÓi;
w  G recji 

A teny, 5 grudnia. P om im o 
strajku w iększość autobusów  miej 
skich kursowała d z ięk i' pom c y 
ochotn ików . *

Venizelos i ośw iadczył w Izl ’ 
D eputow anych, iż proklam ow ani: 
strajku pow szechnego uważałby ; 
akcję rew olucyjną , do której stłu­
mienia użyje w szelkich środkó 
P ol. A j. Tel

CZYTAJC IE
1 rozpowszechniajcie

P O L S K Ę

MIMO LR3DZAJU
N ędza na L itw ie

Kowno, 5 grudnia. —  Jak po­
daje „Lietuvos żituos“  1 be: 
względu na urodzajny rok nędza 
na Litwie zupełnie się nie zmniej 
szyła Tłumy oblegają codzien­
nie instytucje rządowe i dobro­
czynne, błagając o wyżywienie. 
Ostatnio wśród nędzarzy zauwa­
żono kilku nauczycieli i nauczy­
cielek, zwolnionych ostatnio z 
posad. —  Aj. W sch.

TWOJA 20NA I DZIECI...
to Twój skarb najdroższy. Przypom­
nij sobie ile trudó>w i zabiegów kosz- 

'■ towało Cię zorganizowanie ogniska 
domowego? A  zdrowie i wychowanie 
dzieci? Ileż to razy drżałeś z obawy, 
gdy które z nich zachorowało!... A  ile 
trosk i drobnych kłopotów ze szkołą, 
letniem mieszkaniem i t. p. Powiedz, 
ile osobistych przyjemności trzeba 
sobie odmówić, byleby im było dobrze, 
ciepło, niegłodno?... Właściwie to ży­
jesz i pracujesz dla nich... Ich życie, 
zdrowie, wychowanie i dobrobyt —  to 
szereg Twoich nieustannych wysił­
ków, to Tw oja energja, praca zapo 
biegliwość.

A  teraz pomyśl —  dobry mężu, o j­
cze i gospodarzu. Coby się z tem 
wszystkiem stało, gdyby... pewnego 
dnia... Tw oje miejsce przy stole stało 
próżne... na zawsze...

Czyś zabezpieczył swoją rodzinę od 
ciosów Losu? Od katastrof życio­
wych?... Czy pomyślałeś, że Twoim 
obowiązkiem jest zabezpieczenie rodzi­

nie nietylko dnia dzisiejszego, ale i 
spokojnego JU T R A ?

Tak, .często myślisz o tem, ale bez 
praktycznego rezultatu. Drobne osz­
czędności zawsze „rozchodziły" się... 
Zawsze wypadła jakaś ważna potrze­
ba... f>

Cóż więc czynić?
Jedyna droga i jedyna możność doj­

ścia do czegoś —  to przymusowe, sy­
stem atyczne oszczędzanie drogą ubez­
pieczenia się na życie w P. K. O.

Kilkadziesiąt groszy, czy złotówka 
dziennie po latach kilkunastu utwo­
rzą kapitał, dający podstawę do spo­
kojnej egzystencji ubezpieczonego łub 
jego rodziny. ,

Dość opieszałości! Niema czasu do 
stracenia! Nie zwlekaj, ale dzisiaj je ­
szcze prześlij do Pocztowej Kasy Osz­
czędności swój wiek i adres, a otrzy­
masz życzliwe rady i inform acje jak 
postąpić.

M. Cz.
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tYCTE KATOLICKIE

CHRZEŚCIJAŃSKI RUCH 
ZAWODOWY

S P E C J A L N Y  W Y W I A D  „P O L S K I

100.000 Z O R G A N I Z O W A N Y C H  R O B O T N IK Ó W . —  A P A T J A  
IN T E L IG E N C J I. —  C IĘ Ż K IE  P O Ł O Ż E N IE  R O B O T N IK Ó W ;

Jedną z najw ażniejszych  form  
katolickiej akcji społecznej na te­
renie robotn iczym  są związki za­
w odow e. W  P olsce  chrześcijański 
ruch za w od ow y  nie jest z jedn oczo  
ny. Istnieje dotąd kilka central, 
n oszących  w tytule przym iotnik 
„ch rześcijań sk i", a op ró cz  tego 
istnieje Z jedn oczen ie  Z aw odow e 
Polskie (pod  w pływ am i N. P. R .), 
k tórego  człon kow ie w w iększości 
sto ją  rów nież na g iu n cie  katolic­
kim.

W śró d  zrzeszeń chrześcijań ­
skich zw iązków  zaw odow ych  (zbli 
żon ych  id eow o do Ch. D .) n a jpo- 
w ażniejszem  jest Chrześcijańskie 
Z jed n oczen ie  Z a w od ow e w W a r­
szawie. D o  prezesa tej organiza­
cji, pos, U rbańskiego, zw rócił się 
w spółpracow nik  „P o lsk i"  z prośbą 
o  bliższe in form acje.

—  Jaki jest stan chrześcijań ­
skiego ruchu za w od ow ego  w  P o l­
sce?

P os. Urbański odpow iedzia ł:
—  Chrz. Z jedn. Z aw od ow e  (z 

siedzibą w W arszaw ie) ogarniało 
swemi w pływ am i całą daw ną K on  
gresów kę i kresy w scnodnie, o b e c ­
nie zaś także zachodnią M ałopol- 
skę. W  tej chw ili kończym y pra­
cę nad połączeniem  się z dzielnicą 
poznańską. Następnym  etapem  bę­
dzie połączenie się z chrześcijań- 
skiemi organizacjam i na P om orzu . 
W sch odn ia  M ałopolska rów nież 
niewątpliwie w krótce połączy  się 
z naszą ceptralą.

Chrz. Z jedn . Z aw od ow e gru ­
puje 27  różnych  zaw odów . 1 D o  
najsilniejszych n ależą : Zw iązek
P racow n ik ów  M iejskich . Z w . Z a ­
w od ow y R ob otn ik ów  R olnych , 
Zw. Zaw . Przem ysłu W łók ienn i­
czego, Zw . P racow n ik ów  D róg  
K ołow ych , Zw. D o z o rcó w  D o m o ­
wych, Zw . R ob otn ik ów  P ań stw o­
w ych  M on o p o ló w  Sp irytusow ego i 
T y tu n iow ego, Z w. R ob otn ik ów  
Przem ysłu M etalow ego i t. p.

—  Jaki jest stan liczebny ru­
chu ?

—  Chrz. Zw . Z aw od ow y  sku­
pia ponad 100  tys. człon ków .

T u  poseł Urbański zaczął w y­
jaśniać, d laczego trudno jest d o ­
kładnie ustalić liczbę rzeczyw i­
stych cz łon k ów  i wskazywał, jak 
Zależnie od stanu zatrudnienia w 
przem yśle podnosi się lub spada 
liczba cz łon k ów  płacących.

—  Czy . praca oostępu je  na­
przód?

—  W  ostatnich czasach— padła 
odpow iedź —  szeregi nasze zw ięk- 
łzają się. Bardzo pom yślnym  o b ­
jawem jest to, że m niej ma się już 
do czynienia z przerzucaniem  się 
robotn ik ów  z organizacyj chrze­
ścijańskich do socja listycznych  i 
naodw rót. Nasi człon k ow ie  coraz 
lepiej uśw iadam iają sobie różn ice 
m iędzy program em  socja listycz­
nym a chrześcijańskim , coraz bar­
dziej przyw iązują się do naszej o r ­
ganizacji, która sw ą io-letnią cizia 
łalnością dow iodła , że oparta jest 
na dobrych  podstaw ach  i pożytecz 
nie pracuje dla dobra w arstw y r o ­
botn iczej i całej Polski.

—  O dczuw am y oczyw iście  —  
ciągnął poseł Urbański —  pew ne 
braki. Brak w  naszym  ruchu nie- 
tyle m łodzieży, która coraz liczniej 
grom adzi się w  Chrz. Z w . M ło ­
dzieży P racu jącej „O d rod zen ie", 
ile raczej inteligencji. Polska inte­
ligencja jest w og ó le  najsłabiej zo r ­
ganizow ana, a je j zainteresowanie 
sprawam i socjalnem i jest m inim al­
ne. Pożądanem  byłoby, by ten stan 
uległ nareszcie zmianie. P ow in n o

się znaleźć w ięcej in teligentów , 
chętnych do pracy w  organiza­
cjach  robotn iczych .

D uch ow ień stw o, aczkolw iek  pra 
cę naszą n aogół popiera, jeszcze  w 
niektórych m ie jscow ościach  nie- 
dość dobrze uświadamia sobie ob o  
wiązki, jakie nakłada encyklika 
„R eru m  N ovarum ". A  nasza rola 
jest trudna. Jesteśmy organizacją 
przeciw staw iającą się soc ja lizm o­
wi i kom unizm ow i, ale na tern p o ­
przestać nie m ożem y. M usim y da­
w ać robotn ikom  tę samą p om oc i 
opiekę materjalną, co  socja liści. A  
tego sfery praw icow e nie chcą zro 
zumieć.

—  Jak się odb ija  obecn y  kryzys 
gospodarczy  na masach robotn i­
czych  ?

—  Polska —  odpow iedział p o ­
seł Urbański —  od chw ili odzyska­
nia n iepodległości zawsze pod 
w zględem  gospodarczym  szw anko­
wała. Przem ysł, jaki posiada, był 
przystosow any do organizm ów  
państw zaborczych . W  b. K on g re ­
sów ce  przem ysł pracow ał w dużej 
m ierze na eksport. O becnie zd o ­
bycie rynków  zbytu jest d ość tru­
dne n ietylgo dla Polski, ale nawet 
dla państw  znacznie silniejszych 
gospodarczo . Stąd też w kraju jest 
dość pow ażne bezrobocie . W zrasta 
on o  szczególn ie w ostatnich m ie­
siącach. Jeśli się przytem w eźm ie 
pod uwagę stawki zarobkow e i ce ­
ny artykułów  pierw szej potrzeby, 
to okaże się, że są one zupełnie nie 
w spółm ierne, w obec c ą ę g o .jp o łożd -ł 
nie mas robotniczych, w ■ P olsce  
jest dość ciężkie.

Czytajcie 
d obrą prasę
L IS T  B IS K U P A  B E S S O N A

Biskup Fryburga, Lozanny i Gene­
wy, Mgr. Bessoti, zwrócił uwagę 
swych diecezjan na konieczność zwal­
czania złej propagandy prasowej.

„N ie na wiele wam się przyda, że 
chodzicie w  niedzielę do kościoła, je­
żeli czytacie codzień gazety, w których 
mniej lub bardziej otwarcie zwalczana 
jest nauka, jaką słyszycie z kazalnicy. 
Niewiele skorzystacie, dając swym 
dzieciom wychowanie chrześcijańskie, j 
jeżeli wkładacie im do ręki obojętne 
pcd względem religijnym albo nawet 
w rogie czasopisma, burzące dzień pc 
dniu w  sposób niedostrzegalny ten 
gmach, który kapłan w  czasie krótkich 
godzin nauki religji tak cierpliwie 
wznosił w  ich młodych duszach. Nale­
ży dziwić się karygodnej nieusumien- 
ności tak wielu myślących ludzi; skar­
żą się oni na rozluźnienie obyczajów  
i uczuć rodzinnych oraz porządku spo­
łecznego, a jednak nie wahają się czy­
tać gazet, których publikacje przede- 
wszystkiein ponoszą winę tego upadku. 
Czyż nie są podobni do tych, co to 
skarżą się, że ich przyjaciele pomarli 
z powodu używania niebezpiecznej tru 
cizny, a sami nie boją się przyjmować 
tej samej trucizny w małych dawkach". 
(KAP).

Listy gubernatorów  
chińsKich
W  H O Ł D Z I E  O JC U  Ś W .

NOWY ROZŁAM
W  T . Z W . K O Ś C IE L E  N A R O ­

D O W Y M

„Polska Odrodzona", pismo Hodu- 
ra, ogłasza w  N-rze 21 o  wykluczeniu 
duchownego Zawadzkiego z Kościoła 
narodowego na tie wewnętrznych spo­
rów  i walk pomiędzy nim a innymi 
przywódcami w  sekcie.

Zawadzki, podobnie, jak i jego ko- 
ffcga, Piećhocińslib' twórca j,polskiej re-* 
formacji", założył n ow ą 'sektę. (KAP).

Złoty jubileusz kapłański O j­
ca świętego Piusa XI jest obcho­
dzony uroczyście we wszystkich 
częściach świata. Hindusi, Chiń­
czycy i murzyni, podobnie jak i 
narody europejskie, składają Na­
miestnikowi Chrystusowemu życzę 
nia i podarki.

„Osservatore Romano” donosi, 
że niedawno królewska para mu­
rzyńska z T ogo przysłała Ojcu 
św. artystycznie ozdobioną szka­
tułkę z listem gratulacyjnym.

Gubernator chińskiej prowin­
cji Tsining pisze w  swoim liście:

„Ja, Jangtaoy, kierownik 
prowincji tsin in g , w Republice 
Chińskiej, przesyłam ten swój 
hołd Zwierzchnikowi Kościota 
rzymskiego. Wielkie Niebo zesłało 
na nas wiele plag i nawiedziło 
głodem i chłodem,kilkaset tysięcy 
mieszkańców obojga płci w na­
szej prowincji. Obecnie otrzyma­
łem za pośrednictwem biskupa te­
go wikarjatu Tchangtchinleang, 
który powrócił do swej rezydencji, 
pieniądze, jakie Ty,' Zwierzchnik 
tej religji, przysłałeś nam do tej 
skromnej prowincji dla złagodze­

nia głodu. Widzimy w tern, jak 
miłosierdzie kutolickie i wielka do 

\ broć Władcy tej religji służą wszy 
stkim narodom i ich cierpieniom. 
Listem tym chcę wyrazić podzię­
kowanie moje i wszystkich miesz­
kańców prowincji i wołam ze 
czcią: Niech żyje przez wieczność 
całą Władca religji katolickiej!

Nie mniej godne • uwagi jest 
pismo gubernatora z Fongtchin:

„O , Książę religji katolickiej, 
okaż las naw ość i odczytaj ten list! 
Z  powodu stosunków naszych z  
Am eryką i Europą mamy pewne 
korzyści, jednakże z religji Two­
jej czerpiemy jeszcze więcej. Jest 
ona już bardzo rozpowszechniona  
wśród nas i coraz więcej Chińczy 
ków przyjm uje tę wiarę. Wydaje 
się nam bowiem, że Twoja wiara 
jest Panią i Kierowniczką wszyst­
kich innych i że wszystkie narody 
prowadzi do szczęścia. I  ja rów­
nież osiągnęlem tę wiarę i wyzna­
ją ją z całego serca. Tobie, Księciu 
świętej religji, życzym y wszelkie■ 
go  błogosławieństwa. —  Honoke- 
kien, gubernator prowincji Fongt­
chin” . (K A P ).

SOCJALIŚCI
„RELIGIJNI”

P O M IJ A N I W  P A R T J I

W związku ze sprawą składania list 
kandydatów do w yborów  komunalnych 
w berlińskiej partji socjaldemokratycz­
nej powstał konflikt, który raz jeszcze 
rzuca światło na stosunek socjalistów 
do religji i Kościoła i stwierdza obłudę 
hasła propagandowego: ‘ SiReligja-, :fo. 
rzecz-prywatna", :cnsbow ® » itr:■

Przywódca teologów socjalistycz-

Ludzie i ich cz^ny
T A L E N T  N A  U SŁU G A C H  P R Z E S T Ę P S T W A . —  „K O B IE T A ” . — P O L IT Y K A  B U FE T U

nych, pastor ewangelicki dr. Paweł Pie 
chowski podaje poniższy przykład:

W berlińskim okręgu wyborczym 
Neukolln, zamieszkałym przez 220.00( 
protestantów i 30.000 katolików, part ja 
socjaldemokratyczna wystawiła 58 kan 
dydatów (wszystkim kandydującyn
członkom partji przed umieszczemen
ich na listę zadawano pytanie, czy jut
wystąpili z Kościoła); jeden tylko Z
tych 58 kandydatów był socjałlśtji reli­
gijnym, wszyscy inm oświadczyli, że 
są wrogami religji i wolnomyśliciela­
m i.'T eg o  jedynego przedstawiciela so­
cjalistów religijnych umieszczono na 
54-tem a więc całkowicie beżfiśdziej- 
nem miejscu! (K AP).

W Y R Ó B  Z  P O R C E L A N Y
W  M ałopolsce  w ykryto fałsze­

rza srebrnych p ięciozłotów ek , k tó ­
re były w yrabiane z porcelany.

M oneta miała w szystkie zalety, 
wagę, dźwięk, tylko niestety zbyt 
szybko ścierała się w ierzchnia w ar­
stwa posrebrzana.

Schw ytany przestępca, nie w y­
raził zbytniej skruchy, okazało się 
przytem , że przed w ojn ą  podrabiał 
już austrjacki bilon.

—  P rzyznaje się pan do w iny?
—  Przyznaję się do n iedołęst­

wa. Od trzydziestu lat biedzę się 
nad sposobem  trw ałego posre­
brzania porcelany. B ez rezultatu. 
A le ja  nie daruję. M uszę posta­
w ić na sw ojem .

Ciekaw y to  przyczynek do lu d z ­
kiej psycholog ji. Talent na u słu ­
gach zbrodni. K rym inalistyka zna 
copraw da niejeden okaz przestęp- 
cy-w ynalazcy. L udzie ci dochodzą  
nieraz do bardzo ciekaw ych w yn i­
ków  w  dziedzinie praktycznej fizy ­
ki i chem ji. N ic  dziw nego, że dzi­
siaj jednem  z odgałęzień  krym ina­
listyki, jest badanie „w ynalazków  
złodzie jsk ich".

W a rtoby  się zastanow ić nad 
sposobem  pożyteczn ego w yk orzy ­
stania talentów  w śród  przestęp­
ców . Tem at dla so c jo lo g ó w .

„K O B I E T A "

—  M uszę ci się przyznać, że 
wzruszył mnie ten film. Pod w zro­
kiem tej upadłej „K obiety" czuję

się lepszy, g o tó w  jestem  zgiąć k o ­
lana—  zagaił rozm ow ę, kiedy w y­
chodziliśm y z kina.

—  C o ty m ów isz? Przecież 
realizator zakpił sob ie z w idzów , 
w ystaw ił na drw iny sentym entalizm  
naszego wieku. D aw niej ulicznice 
staw iano pod pręgierz, a dziś każe 
się całej arm ji klękać do m odlitw y 
dla podziękow ania za zw ycięstw o... 
w alkowie. Jest to  najzabaw niej­
sza anegdota, jaką kiedykolw iek 
ukuto na niedołęstw o austrjackiej 
armji, k tórej do  zw ycięstw a p o ­
trzeba kurtyzany, usidlającej sztab 
wroga.

R ealizator film u o toczy ł nim bem
bohaterstw a to, co jest złe,' u czy ­
nił z gestu u licznicy coś w rodza ­
ju  „ ofiary  ciała" na ołtarzu dobra 
publicznego. Scena, kiedy obyw a­
tele miasta błagają „k ob ie tę " o 
„ t o 1*' pośw ięcenie, jest policzkiem  
d!a poczucia  m oralnego.

—  Przesadzasz. Zapom niałeś 
już, jak to nakłaniano panią W a ­
lewską do związku z N a p o leo ­
nem. Jak to  szły deputacje. A lbo  
taka księżna Łow icka ...

—  M ó j drogi —  zło  pozosta je 
złem, ch oćby  się p ow oływ a n o  na 
autorytet historji.

—  A  co  ty zrobiłbyś, gdyby na 
podobn y  czyn zdecydow ała  się 
tw o ja  narzeczona, jak to  .właśnie 
jest w  filmie.

P o  długiem  m ilczeniu padła od 
p o w ie d ź :

—  Przebaczyłbym

*  * *

P O L I T Y K A  B U F E T U
P o d o b n o  w Sejm ie rozdaw ano 

następującą odezw ę
D o  panów  p os łów !

Jest rzeczą dow iedzioną, że pu­
ste żołądki nie sprzyja ją  zgodnym  
naradom . „N ie  mam zaufania do 
g łod n ych " —  mawiał wielki mistrz 
filo z o fji  i sztuki kulinarnej, Bril­
lant - S a va rin e . I zupełnie słusz­
nie G łodny przy radzie, to n ie­
w łaściw y człow iek  na niew łaści- 
wem  m iejscu. Popularne przysło­
wie pow iada, że kto śpi, ten nie 
grzeszy. Czas już puścić w  obieg 
inne przysłow ie —  kto je. ten nie 
m ów i. A  jak w iadom o m ow a jest 
srebrem, a m ilczenie zlotem . Gdy 
jem y, mamy czas przeżuć i prze­
traw ić dokładnie każdą myśl i 
nadać je j godn y  i licu jący  z na- 
szem stanow iskiem  kształt słowE. 
A  przecież nie potrzeba n ikogo 
przekonyw ać, że czapką, papką i 
solą ludzie ludzi niewolą. P o  co 
się k łóc ić , przy nienakrytych trybu - 1 
nach gdy przy dobrze zastawionym  | 
stole m ożna „z je ść  przeciwnika w I 
kaszy" —  to  jest chciałem  pow ie ­
dzieć, zjednać g o  sobie. Ośm ielam  
się w reszcie zauw ażyć, że po do - 
brym obiadku człow iek  jest skłon- 
ny do m ałej drzem ki. W ów czas, 
jest stosow ny m om ent udania się 
na salę, aby w ysłuchać n ieco  cierp 
kich m oże wynurzeń z ław  rządo­
w ych. O bie strony będą za d o w o lo ­
ne, a bufet, se jm ow y  nie poniesie 
strat z pow odu  zaostrzonej sytua­
cji. .

W łaścicie l bufetu  se jm ow ego
M istrz polityki kulinarnej.

W KURYTYBIE
N O W Y  R E D A K T O R  „L U D U “

W  Kurytybie, dookoła której sku­
pia się spora ilość emigrantów pol­
skich, wychodzi od  dłuższego czasi 
tygodnik „Lud".

Niedawno redakcję „Ludu" objąr 
ks. Jan Pałka, zasłużony działacz 
wśród emigracji polskiej. W yświęco­
ny w  Krakowie w  Zgromadzeniu 
Księży Misjonarzy, studjował przez 
3 lata prawo kanoniczne w  Strassbur- 
gu, poczerni w  r. 1927 objął pracę 
duszpasterską wśród polskich wy­
chodźców w Soj ssons we Francji. 
Rok później zostaje sekretarzem gene­
ralnym Polskiej Misji Katolickiej, o - 
raz redaktorem tygodnika „Polak we 
Francji*.

Następnie przenosi się do Brazylji. 
Pismo „L ud", którego redakcję objął 
ks. Pałka, jest jedynem pismem pol- 
skiem w Brazylji. Wobec tego ma ono 
niezmiernie doniosłą misję jako sze- 
rzyciel kultury polskiej, jako doradca 
i kierowca duchowy i materjainy na­
szych rodaków na obczyźnie.

Na tak odpowiedzialnym posterun­
ku składany nowemu redaktorowi ży­
czenia „Szczęść Boże".

Z A K Ł A D  
Ś W . W IN C E N T E G O  A  P A U L O

P rzyjm u je  się do roboty  kra- 
w iecczyznę, bieliznę, kołdry, haft 
biały, k o lorow y , kościelny, p o ń czo ­
chy i trykotaże wszelkie.

SA M O LO T E M  p od różu jesz  nad 
chmurami i oparam i, w  słońcu  

i w  czystem  pow ietrzu .
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K 0 M U N 1 S T K A  W  R O L I C E SA R ZO W E J

Legi tymi ści węgierscy, zwolennicy 
ex-cesarzowej Zyty  i je j syna arcy- 
księcia Ottona, nieustannie szturmu­
ją  do serc węgierskich patrjotów , 
chcąc wprowadzić na tron ojczysty 
syna nieżyjącego ex-cesarza. Ta usil­
na propaganda nie dała dotychczas 
pożądanych wyników, chociaż chodzi­
ła różnemi drogami.

Wiadomo jak bardzo czuli są W ę­
grzy na muzykę, a w szczególności na 
muzykę lekką —  taneczną. Tę w łaści­
wość charakteru swych kompatrio- 
tów postanowili wyzyskać leaderzy 
ruchu legitymistycznego i przemówić 
do szerokich mas ze sceny... operetko­
wej.

Zamówiono więc u jednego z wę­
gierskich muzyków, popularnego kom ­
pozytora Nador‘a specjalnie na ten 
cel operetkę. Utwór ten nosi tytuł 
„N ieszczęśliwy student z Toledo", a 
bohaterem jego  jest, oczywiście, arcy- 
książę Otton.

Nie w  samym jednak, nawskroś

oryginalnym, pomysie propagando­
wym leży pikanterja całej sprawy. 
Pomysł jest niesłychanie zabawny, ale 
dziesięćkroć zabawniejsze jest to, co 
się zdarzyło przy jego  realizacji.

Oto rolę eks-cesarzowej Zyty w tej 
operetce, objęła, z urzędu, świetna 
„diva“  operetki budapeszteńskiej, zna­
komita aktorka, p. Sari Fedak.

Nie byłoby w tern nic pikantnego, 
gdyby nie fakt, że w czasie komuni­
stycznej rewolucji Beli Kuna na Wę 
grzech p. Sari Fedak była jego pra­
wą ręką. Za swą wydatną działalność 
komunistyczną, jako jedna z przywód­
czyń tego ruchu, p. Fedak była na­
wet, w swoim czasie, skazana na 
śmierć. Później zamieniono je j tę ka­
rę, w  drodze łaski, na czteroletnią ba­
nicję.

Komunistka, pozbawiająca cesarza 
tronu w  roli cesarzowej Z yty ! D o­
prawdy zabawna historja.

Czasem życie stwarza sytuacje, na­
prawdę absurdalne. Orka.

vSpór 
o  nasrynijRi

...H IST O R YC ZN Y ”  K Ł O P O T  

A M E R Y K I
Stany Z jedn . przeżyw ają o b e c ­

nie nielada sensację. O to w  rękach 
dwu znanych i pow ażnych  obyw a­
telek am erykańskich pojaw iły  się 
dwa „autentyczn e" naszyjniki, z 
k tórych  każdy ma być naszyjni­
kiem, który N apoleon  I-szy poda- 

T j.ow ał cesarzow ej M arji - L uaw ice.
Pani Ernestyna R. Graham u- 

trzym uje, że je j naszyjnik, który 
otrzym ała od  siostry, a który był 
kupiony od  jednego „z ru jn ow a - 

jy &ego“  magnata francuskiego, p o ­
chodzi w prost od M arji Ludwiki.

Pani K atarzyna A . T ow nsend 
z N o w e g o  Jorku twierdzi jednak, 
że je j naszyjnik jest pew niejszy, 
gdyż pochodzi od arcyksiężniczki 
M arji Teresy.

N aszyjnik p. T ow nsend jest w y­
staw iony na sprzedaż i ocen ion y  na
500.000 dolarów .

Na ten temat w  A m eryce wre 
bardzo gorąca polem ika.

Panteon  
m ózgów

D Z IW A C T W A  K O M U N IS T Ó W

D o  czego  prow adzi n iew olniczy 
kult jednostki, w łaściw y ludziom  
w schodnim , dow odzi stosunek k o ­
m unistów  w zględem  Lenina. U w a­
żają g o  oni nietylko za tw órcę pań 
stwa kom unistycznego, lecz. także 
za apostoła, k tórego czczą jakby 
św iętego.

Św iętość tę chcą kom uniści u- 
zasadnić po sw ojem u  m aterjalne- 
mi dow odam i. W  tym celu dyrek­
tor m oskiew skiego instytutu nau­
k ow ego, B oth , dokonał badań m óz 
gu Lenina. Badania te mają u d o­
w odnić, że m ózg  Lenina zawiera 
cechy  nadludzkie, m ianow icie wiel 
ką ilość  kom órek  piram idkow ych, 
co  u zw ykłych  ludzi nie zdarza 
się.

A b y  dać m ożn ość  do porów nań, 
ma być za łożon y  w  M oskw ie pan­
teon m ózgów  w ybitnych kom uni­
stów , w śród których  oczyw iście  na 
czelne m iejsce zająłby m ózg  L e ­
nina.

CUDA TECHNIKI I
E N  E R G  JA N A  F A L A C H  

ETER U
Gdy ludzkość raz już wstąpna na 

{ale eteru i za ich pomocą, bez po ­
średnictwa przewodników rzuca w 
przestrzeń i z przestrzeni przejmuje 
światło i dźwięk, idzie w tym kierun­
ku coraz dalej i śmielej.

Prawdziwą sensacją opartą jednak 
na najpoważniejszym na tym terenie 
autorytecie, bo  samego wynalazcy ra- 
dja, Marconiego, jest jego oświadcze­
nie w Londyńskim Klubie Inżynierów, 
że jest już bliskim rozwiązania pro­
blemu przenoszenia energji siły i świa 
tła drogą radjową.

Trudno sobie wyobrazić, jak sza­
lony przewrót nastąpić może w prze­
myśle i technice, gdy teu wynalazek 
genjalnego człowieka stanie się rzeczy­
wistością.

Dotychczas ze źródeł energji — 
elektrowni spadków wodnych 1 t p.-~ 
korzystać mogła tylko najbliższa okoli­
ca, a przerzucanie energii w  dalszym 
promieniu było połączone z lodziarni, 
obniżającemi znacznie jej wat (ość. W 
ten spiosób np. energja wodospadu 
Niagara, wynosząca 16 miijonów MP. 
w małej tylko cząstce byia dotąd wy­
zyskaną. Obecnie przy zastosowaniu 
aparatów nadawczych i odbiorczych, 
energja będzie mogła być rzucaną w 
przestrzeń na najdalsze krańce świata, 
ożywiając pustynie, sfery powietrzne i 
docierając do niedostępnych dotych­
czas punktów ziemi.

Jesteśmy w przededniu ncwego 
epokowego przewrotu w ekononji 
świata.

R A D Y  ST A R E G O  L E K A R Z A

ZAPALENIE ŚLEPEJ KISZKI
Ślepa kiszka jest małym zamknie-1 

tym wyrostkiem kiszek, umieszczo­
nym ku prawej stronie od środka 
podbrzusza u dołu. Funkcje je j nie sn 
dokładnie określone, są nawet opinje, 
że jest ona resztkową pozostałością, 
zupełnie zbędną. Budowa je j jest te ­
go rodzaju, że podlega stosunkowo 
łatwo stanom zapalnym.

Dokładne przyczyny zapalenia śle­
pej kiszki- nie są dotychczas ustalone. 
Jedni winę tego przypisują pewnym 
bakterjom, które dostają się do or­
ganizmu przez gardło, inni zaś n ie ­
odpowiedniemu pożywieniu, zwłaszcza 
ostrym przyprawom, sosom i t. p., co 
powoduje podrażnienie ślepej kiszki.

W  ostatnich 25 latach wypadki te 
znacznie zwiększyły się, co wykazu je 
praktyka szpitalna.

Jeżeli więc kto odczuje w  dolnej 
części podbrzusza ku stronie prawej 
lekkie bóle, połączone z osłabieniem 
całego organizmu i lekką gorączką, v.o 
symptomy te wskazują, że ślepa kisz­
ka jest w niebezpieczeństwie, wobec 
czego należy niezwłocznie zawezwać 
lekarza.

Tajemnicze  
m etody

SŁ Y N N Y  D O K T Ó R  ZE IL IS
W pobliżu Linzu w  Austrji leży 

wioska Gallspad, dawniej nieznana 
nikomu, dzisiaj słynna na cały świat. 
Na ustach wszystkich jedno jest 
zawsze im ię: W alenty Zeilis. Jest to 
nazwisko właściciela zamku i grun­
tów w Gallspad, długoletniego po­
dróżnika a dzisiaj słynnego lekarza.

Przed 20-tu laty Zelis zbudował 
sobie laboratorjum , w niem jakąś 
dziwną maszynę, jakąś sztabę szkla­
ną, połączoną z maszyną i rurką z 
płynem.

Pewnego razu w Gallspad znalazł 
się jakiś chory podróżny. Zeilis wziął

W  wypadku, gdy ukazały się lekkie 
bóle, lekarz może zdecydować się na 
leczenie bez operacji, co jednak połą­
czone jest z pewnem ryzykiem. —  
W  wypadku ostrego ataku, objaw ia­
jącego się ostrym i silnym bólem ope 
racja  dokonana w ciągu 12  godzin du 
wyniki dobre; późniejsza jest już 
trudna i połączona z niebezpieczeń­
stwem.

W  żadnym podobnym wypadku ni; 
należy próbować leczenia domowego 
a zwłaszcza „wypróbowanego środka1 
oleju rycynowego, który w takich rs. 
zach jest szkodliwy bezwarunkowo.

Czy operacja jest konieczna, decy­
duje lekarz. Potrzebna w tym razie 
jest dokładna diagnoza. Czasem mo 
że zajść wypadek, że operacji doko 
nano niepotrzebnie. Jednakże błąd ta 
ki spowodowany jest najczęściej oba 
wą przed narażeniem pacjenta na ry­
zyko.

Dokonanie każdej operacji, a więc 
i ślepej kiszki, uzależnione jest cd 
ogólnego stanu organizmu pacjenta 
co lekarz powinien bardzo poważn:' 
rozpatrzeć.

go do siebie, puścił maszynę w  ruch. 
a gdy ze sztaby poczęły iść iskry, ob­
wiódł ją  wokół chorego i patrzył, jak 
zmieniał się kolor iskier. Potem 
elektryzował pacjenta.

Znaleźli się inni chorzy. ,
Stopniowo przybywało coraz więcej 

pacjentów. W r. 1928 Zeilis przyjął 
ich 90.000! Gallspad rozbudowało się 
Powstały hotele, restauracje, kaw iar­
nie, sklepy, cały szereg nowych willi.

Zeilis zbudował przychodnię na 200 
osób. Każdego pacjenta bada jednako­
wo, naprzód stosuje rurkę z płynem, 
przygląda się choremu i barwie płynu 
j natychmiast orzeka diagnozę. Pó­
źniej sztabka szklana i elektry^acja/' 
H onorarjum  nie bierze żadnego, tylko 
3 szylingi za przepis kuracyjny.

W śród pacjentów ze wszystkich do­
słownie części świata, był w ostatnim 
miesiącu książę duński Chrystjan i 
książę grecki, Jerzy.

Zeilis jest tylko fizykiem. Syn jego 
i dwaj asystenci m ają dyplomy le­
karskie.

Jedno z sanatorjów  w  Baden-Baden 
sprowadziło aparat Zeilisa do gabine 
tów swych lekarzy.

AMERYKAŃSKIE 
DZIWACTWA

P O D  E G ID Ą  C YF R Y 85
Am eryka jest krajem, w  którym 

czyni się najdziwaczniejsze rzecz> 
K raj multimiljonerów i rekordów cią 
gle gubi się w poszukiwaniu coraz to 
nowych cudactw, aby niemi ołświć 
„stary  świat".

Pochodzi to, niewątpliwie z przesy­
tu jaki daje nadmiar pieniędzy, a 
więc —  z nudy? Ktlda też zmusza 
yankesów do poszukiwania coraz it 
nowyelt sensacyj.

Ostatnio odbył się w N owym  Jorku, 
w  hotelu Baltimore^ bankiet na dwa 
tysiące osób urządzony przez prezesa 
Związku bankierów.

W śród mówców znaleźli się rów­
nież: burmistrz Nowego Jorku i Jack 
Dempsey, sławny bokser.

Sensacją bankietu było to, że każdy 
uczestnik bankietu za swój w  nim 
udział zapłacić musiał 85 dolarów, 
podczas oankietu wygłoszono szereg 
przemówień z których każde zawiera­
ło 85 słów. Bankiet trwał 85 minut.

Nowe, bezsensowne dziwactwo.
O.

/ .  S A N D Y .

W BLĘDNEM KOLE
P O W IE Ś Ć  (T ł. z francuskiego P .-w e j)

17)
—  I ja też, —  w estchnął Sylwin, —  tylko że to 

w szystko przypom ina się po niew czasie... w ięc potem  ro z ­
mawia się tylko z cieniem ... O to  co  nam trojgu  p o z o ­
stało...

—  B o wy jesteście m azgaje! —  rzuciła gniew nie. —  
Za zm arłych trzeba się m odlić, ale nie gadać z nimi.

—  Ależ, c io c iu ! T rzeba gadać.
—  A  ja ci m ów ię, że nie! C hociem  stara baba, ale 

zdrow y rozum  mam. Ze zm arłym i nie trzeba o b co w a ć ! 
U  nas jedna kobieta dostała pom ieszania zm ysłów  z te­
g o , że wciąż rozm aw iała ze sw oim  nieboszczykiem  m ę­
żem. A  przytem  —  posłuch aj m nie jeszcze, ja  przecież 
nie jestem  bezbożna, praw da? C hodzę na M szę, daję
w kościele na ofiarę, ale przyznam  się, dla mnie umarli
to są tak daleko, że nie m ogą słyszeć tych, c o  tu zostali. 
T reba rob ić  tak, jak oni doradzali —  i koniec. N o, a te­
raz muszę zabierać się precz. A le  —  ale! He ty masz lat?

—  Ja?... Za cztery  m iesiące skończę dw adzieścia je ­
den, —  odpow iedzia ł Sylwin zdziw iony.

—  T o  dobrze. D o  w idzenia! Już idę. D obrze , że A n a ­
tol mi się nie pokazał. On mi się nie podoba. T o  żyw y
portret...

Zacięła się, odchrząknęła, otw arła koszyk.
—  Ale, ale... zapom niałam  ci to  dać! M asz tu kieł­

basę i kiszkę! S ch ow a j to  dla siebie, nie dla tam tego...
—  ... C zyj portret? —  przerw ał je j Sylwin, idąc za 

biegiem  sw oich  myśli.

—  A  tu masz jeszce 20 fran ków  na papierosy. N o, 
uściskaj mnie i uciekam. Strasznie mi się śpieszy.

—  D ziękuję c ioci. A le proszę mi jeszcze pow iedzieć 
koniecznie... M uszę z .cioc ią  o czem ś p om ów ić !

Już była na progu.
—  Słyszysz to  trzaskanie z bata? T o  sąsiad zajechał 

po mnie. M uszę lecieć, bo  mnie odjedzie. Bądź zdrów , 
m ały!

Już zbiegła po schodach , gdy nagle błyskaw ica ro z ­
darła przykre ciem ności, w których  Sylwin błądził myślą 
od pew nego czasu.

—  C iociu ! T ylko jed n o słów ko... O której godzin ie 
c iocia  wyszła od m am y?... C iociu  U rszulko!

Ale ciotka już oddalała się, tylko turkotał w ózek  
i brzęczały łańcuszki uprzęży. O djeżdżała... m oże na dłu­
go... N ie zobaczy  je j pew no kilka miesięcy, zabrała z s o ­
bą strzępy tajem nicy, którą ukrywała —  niew iadom o —  
m im ow oln ie czyli też ce low o?...

W  każdym razie —  myślał Sylwin —  ona w idocznie 
przyw iązuje mniej wagi do tej tajem nicy niż ja. Strasz­
nie ciężko dusić w  sobie podejrzenia , tak jak A natol 
i Laura duszą w  sobie  ból. M nie zaś dręczy przytem  je ­
szcze ten dziwny, n iew ytłum aczony lęk w obec  prze­
szłości...

Jego dusza była tak silnie odurzona myślą o śmierci 
i o  zm arłych, że n ow e źród ło  cierpienia w ytrysło dlań 
z rozm ow y z tą zacną i prostą kobietą, która od  lat 
z górą  pięćdziesięciu  zbierała z drzew a życia same tylko 
uśm iechy i samą radość.

SPUŚCIZNA
U  d om ow eg o  ogniska m łodych Benazet d ość dziwnie 

układały się stosunki, dzięki osobliw em u zjaw isku sfery

du ch ow ej. Im  w ięcej rozluźniały się w ięzy, łączące ro 
dzeństw o, im w yraźniej zarysow yw ała się indyw idualność 
każdego z nich, tern w iększą w ydaw ała się m oc w pływu 
i w oli zm arłej matki.

Rzekłbyś, że każde z nich, ciągnąc je j cień ku sobie 
całą siłą zazdrosnego uczucia, uszczknęło zeń dla siebie 
sw oją  cząstkę, z której urabiało —  w edług w łasnego w i­
dzim isię —  odm ienne du ch ow e kształty w łasnej matki, 
w łasnej przyjaciółk i, w łasnej opiekunki.

W  pierw szych czasach po je j stracie zgadzali się przy­
najm niej we w spom nieniach o n ie j : co  jed n o opow iada­
ło  —  drudzy potwierdzali. P óźn ie j nawet i te w spom nie­
nia dawały p ow ód  do n ieporozum ień.

—  N igdy w życiu ! Skądeś w yciągnął coś p od ob n eg o?  
M ama nigdy tego nie m ów iła.... N igdy nie byłaby się na 
to zgodziła !

Zatargi tego rodzaju  były im jednak przykre, w ięc 
w szyscy troje, jakby  związani tajną u m o w ą /s ta ra li się 
unikać ich : każde z nich żyw iło w głębi duszy przekona­
nie że tv!ko on o  jed n o przech ow yw ało w iernie i z należ­
ną czcią pam ięć ukochanej istoty.

N ięoczekiw ane, a w ażne dla nich zdarzenie w niosło  
pew ne urozm aicenie w ich szare, jednostajne życie : za­
w ezw ał ich do siebie notarjusz A n atol zapewniał, że je g o  
obecn ość  w ystarcza i poszedł sam.

P o w ró c ił pod wrażeniem  w ielkiej now iny. Już ode 
drzw i za w o ła ł:

—  D ostaniem y jakiś spadek!
Laura i Sylwin, z natury spokojn iejsi, zdziwili się 

niebyw ałym  blaskiem je g o  oczu.

(C. d. tł.)’.
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PRZECIW PRZEKŁAD. TUWIMA
S P Ó R  O  T Ł U M A C Z E N IE  „ R E W I Z O R A "

W  prasie w arszaw skiej toczy  sze, przyszły w  ich m iejsce now e,
się dość ciekaw y spór o n ow e tłu­
m aczenie „R e w izo ra " G ogola , d o ­
konane dla Teatru P olsk iego przez 
p. Tuw im a.

Język rosyjski G ogo la  jest nie­
zw ykle trudny. C ech uje  g o  nie­
zm ierna ilość charakterystycznych 
zw rotów , określeń i słów , którym  
niełatw o znaleźć odpow iedn ik  w 
innym  języku. Są to  w łaściw ości 
n ietylko sam ej m ow y rosyjskiej, 
ale i indyw idualności G ogola , k tó­
ry stw orzył, rzec m ożna, własny 
styl i język. N ikt pod  tym  w zglę ­
dem z pisarzy rosyjskich  G ogo low i 
nie dorów nał.

P. T u w im  poradził sobie, tłu­
m acząc „R e w izo ra "  dość ła tw o : 
sięgnął do w spółczesnej gw a­
ry bru kow ej w ielkom iejskiej w 
P olsce  i upstrzył przekład sw ó j 
takiemi w yrazam i ja k . granda, 
forsa, bujda i t. d., aż do  zaiw a- 
n ić. T o  ostatnie s łów k o bardzo  się 
p. T u w im ow i podoba , ch ociaż nie­
w ielu wie, co  on o  oznacza.

K rytyka w arszawska, n iesłycha­
nie tolerancyjna, tym razem  w ystą 
piła przeciw  p. T u w im ow i. O bu ­
rzył się m. in. i p. B oy  - Żeleński 
w  „K u rjerze  P oran nym ". T e g o  cio  
su nie zn iósł p. T u w im  i na łam ach 
tegoż pisma w ystosow a ł sążnisty 
„L ist  do B o y ‘a", gęsto  się tłum a­
cząc d laczego tak, a nie inaczej 
przełożył , na język  polski głośny 
u tw ór pisarza rosyjsk iego.

P. T uw im  twierdzi, że nie p o ­
pełnił żadnego błędu „R e w iz o r "  
jest sztuką m ającą cech y  pow szech  
n ości w  czasie i przestrzeni. W o ­
b ec  tego, pom im o, że gryw any jest 
w  kostjum ach  z w łaściw ej epok i—  
w oln o  g o  przekładać na język  cał­
kiem w spółczesny, podaw ać w  gw a 
rze, najlepiej tra fia jącej do uszu 
w idow ni...

Stanow isko p. T u w im a zasadni­
czo  popiera R osjan in , p. F iłoso - 
fow , redaktor „Z a  S w ob od u ", ch o ­
ciaż przyznaje, że :

—  N ależy dobrze znać i od czu ­
w ać język  polski, ażeby rozstrzy­
gnąć o ile zastosow ane przez T u ­
w im a określenia drażnią polskie 
ucho...

O tóż drażnią i bardzo.
Błąd p. T u w im a tkwi w tem, iż 

nie orjen tu je  się on  w cale co  do 
różn icy  charakteru polsk iego ję z y ­
ka literackiego w  porów n an iu  z 
językiem  literackim  R osjan.

- L iteracka polszczyzna rozw i­
nęła się o  w ieki w cześniej od  lite­
rackiej m ow y rosyjsk iej, przy- 
czem  polszczyzna ta w yrosła  z 
czystego pnia słow iańskiego. G w a­
ry lu dow e m ają obecn ie  na język  
polski w pływ  bardzo nieznaczny, a 
żargon  m iejski o  ile się w ciska do 
m ow y w arstw  inteligentnych, 
zaw sze sprawia w rażenie intruza 
i nie ma danych do utrwalenia się 
w  tem środow isku  na stałe. W iele  
w yrazów  żargon ow ych , znanych 
przed w ojn ą , —  znikło ju ż  nazaw -

N A  F A L A C H  f 
ETERU

które ten sam los spotka.
Literacki język  rosyjsk i p o ­

wstał późn o, przez całe stulecie 
ubiegłe w chłaniał on ob fic ie  narze 
cza ludow e, przysw ajał sob ie  n ie­
tylko w yrazy z gw ary lu dów  ro ­
sy jsko - słow iańskich, ale i często 
słow a pochodzen ia  obcoplem ienne 
go. N iezrozum iałe zupełnie dla P o  
laka słow a rosyjskie —  są n a jczę­
ściej za p ożyczon e z m ow y  M ord- 
w inów , C zuw aszów , T atarów  i 
B óg  wie k o g o  jeszcze. B ogactw o  
ża rg on ów  (poza gw arą w łaściw ą) 
jest w  R o s ji wielkie. K orzystali z 
tego i dawniejsi pisarze, pisarze 
zaś bo lszew iccy  doprow adzili m odę 
żargon ow ą do takiego rozrostu , iż 
ich książki z trudem  są rozum iane 
przez ludzi dobrze znających  ję ­
zyk rosyjski.

G ogol, Rusin z pochodzenia , 
pisząc p o  rosyjsku, k o jarzy ł sw ą 
m ow ę rodzinną z rosyjskim  języ ­
kiem literackim . T w o rzy ł często 
całkiem  now e, nieznane przed nim 
słow a i określenia, odznaczające 
się oryginalnym  hum orem . N adu­
żyw any przez G ogola  „c z o r t "  nie 
jest przecież słow em  rosyjskiem , 
lecz ruskiem (ukraińsk.). W  s łow ­
nictw ie G ogo la  p różn o  jednak p o ­
szukiw ać w yrazów , które p o ch o ­
dzeniem  sw em , lub charakterem  
odpow iadałyby  dzisiejszem u żargo 
now i ulicznem u.

T łu m acz polski, jeśli ch ce  o d ­
dać ściśle tekst G ogola , musi się­
gać nie do takiego żargonu, lecz 
do gw ary lu dow ej, do  jędrnych  
określeń naszego chłopa. Z achodzi 
tu oczyw iście  trudność —  trzeba 
m ianow icie znać polskie gw ary  lu­
dow e.

A rgum enty  p Tuw im a, iż p o ­
w szechn ość „R e w izo ra "  w  czasie 
i przestrzeni uprawnia do s toso ­
wania w przekładzie języka auto­
rów  z Qui p ro  Q uo. —  są zatem 
bardzo słabe. Żargon  bow iem , za­
stosow an y  przez p. Tuw im a, nie od 
da je w łaściw ości tekstu.

P. T uw im  spiera się c o  d o  na­
zw y g orod n iczy  i sądzi, że należy 
nazyw ać g orod n iczego  burm i­
strzem, a naw et policm ajstrem , 
bo . w  daw nej L itw ie by ł h orod - 
niczy, urzędnik ziemski. C zyż nie 
lepiej stw ierdzić, iż rosyjski gorod  
n iczy nie miał odpow iedn ika w  P o l 
sce, lecz znany był na naszych kre 
sach w schodn ich  za czasów  Alek 
sandra I i M ikołaja  I i znany był 
jak o gorod n iczy ... Jeśli nie by ło  
gorod n iczego  w Ł od z i— to R ze cz ­
pospolita na Ł od z i się nie kończy.

A  zasadniczo przekład p. T u ­
w im a należy uw ażać n iejako za 
p róbę zaszczepienia w  P o lsce  m o ­
dy, szerzon ej przez pisarzy so 
w ieckich , przesycania języka lite­
rackiego gw arą uliczną. Sądzę, że 
m odzie tej na naszym  gruncie nale 
ży na wstępie postaw ić m ocne ve 
to. L . R-ski.

Program  Polskiego Rad jo  na so­
botę, dnia 7-go b. m .:

W A R S Z A W A : 9.00. Transm. z
W ieliczki" Nabożeństwo i poranek 
art. ku czci św. Barbary, patronki 
górników. 12.05— 18.10. Koncert gra- 
mof. 16.20— 16.50. Koncert gram of.
17.00. Naboż. z Ostrej Bram y w  W il­
nie. 18.00. „Św ięty Mikołaj w wesołej 
szkole” . 20.15. „Człowiek humoru” . 
20.30. Muz. lekka. 22.00. „D ow cip, ka­
rykatura i satyra”. 23.00— 24.00. 
Muzyka tan.

K R A K Ó W : 9.00— 1145. Transm. 
ze salin wielickich. 12.05— 13.10. 
Koncert gram of. 13.10— 16.15. Tran. 
z W arsz. 16.15— 1640. „L ekcja  ang.” 
1640— 17.00. Koncert gram of. 17.00. 
Transm. z Wilna. 18.00. Transm. z 
Warsz. 19.35— 19.55. „Przegląd poli­
tyki . zagranicznej”. 20.30— 24.00. 
Transm. z Warsz.

P O ZN A Ń : 07.15— 07.30. Gimna­
styka por, 09.00— 11.55. Transm. z 
Wieliczki. 13.05— 14.00. Koncert g ra­
m of. 16.25— 16.40. Gawęda harc. 16.40 
—  17.00. K urs jęz. ang. 17.00— 18.00. 
Transm. z Ostrej Bram y w W ilnie.
18.00— 18.20. Odczyt o  dziennikar­
stwie. 1-8520— 18.45. Odczyt p. t .: „L i­
rycy greccy”. 19.00— 19.15. Gawęda 
reporterska. 19.15— 19.80. „Z e  świata 
kobiecego”. 19.30— 19.55. Aud. wokal­
na. 19.55— 22.30. „Z iem ia uśmiechu", 
operetka Lehara (Transm . z Teatru 
Miejskiego w  Bydgoszczy). 23.15—
24.00. Radjokabaret. 24.00— 02.00. 
Koncert nocny.

K A T O W IC E : 92)0. Transm. ze sa­
lin wielickich. 12.05— 13.00. Koncert 
gram of. 17.00— 18.00. Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w  W ilnie. 18.00— 19.00. 
Słuchowisko z W arsz. 19.20— 19.45. 
„K rajobraz i  przyroda Beskidów 
Śląskich” . 19.45— 19.55. „10 minut 
muzyki”. 20.00— 2040. „M arconi i  je ­
go dzieło”. 2040— 24.00. Transm. z 
W arszawy.

W ILN O : 12.05— 13.10. Poranek
muz. popul. 16.15— 17.00. Muzyka 
gram of. 17.00— 18.00. Transm. z 0 -  
strej Bram y. 18.00— 18.25. „Z  życia 
gwiazd” . 18.25— 18.45. „W  świetle 
ram py”. 18.45— 19.15. Muzyka gram. 
20.05— 20.30. „Z  szerokiego świata". 
20.30— 23.00. Transm. z  W arsz. 23.00 
— 24.00. „Spacer detektorowy” .

Z A G R A N IC Z N E : 19.15. Bratisła- 
wa. „W ieśniak Jakób” —  opera Oska­
ra Nedbala. 20.00. Koenigsw usterhau- 
sen. Koncert z Sali Bacha, 21.05. Tu­
ryn. „C órka pani A n got” —  operet­
ka Lecocq‘a. 21.30. Bruksela. Transm. 
koncertu z konserwatorium  w  Leo- 
djum.

z K IN O T E A T R Ó W
C O L O S S E U M : U lica p o tęp io ­
n ych  dusz. (R eżyser: P aw eł Czin- 

ner. W ł. b iura: H eros).
Wyjałowienie koncepcji, które w  li­

teraturze przyczyniło się do skierowa­
nia baczniejszej uwagi na „próby w  
głąb", na psychoanalizę, skierowało 
film na drogę najmniejszego oporu — 
na drogę poszukiwań formalnych. 
Czinner w  powyższym filmie też jest 
całkowicie zaabsorbowany trudnościa­
mi formy. Tuż po zaczęciu filmu, po 
„normalnym” wstępie złożonym z kraj­
obrazów  pobrzeża morskiego oraz la­
tarni morskiej, z której wyjeżdża latar­
nik do miasta, aby dać lunetę napra­

wić,—Czinner wprowadza spelunkę. W 
tej spelunce każde zdjęcie utrzymane 
jest w  zdeformowaniu.

Muszę też podnieść zarzut prze­
ciw  scenarjuszowi. Kiedy latarnik 
przybywa do - spelunki, zastaje tam 
Lu. Z  jej to powodu musi potur­
bować Warda, dotychczasowego 
kompana Lu. O  tym to kamracie 
jest cicho przez trzy czwarte filmu, aż 
w  finale zjawi się on  opromieniony 
aureolą. Zjawia się, jako ekspiaqa te­
go świata zbrodni. Z  miejsca pod­
chwytujemy, że to całe rozgrzeszenie 
Lu jest sielanką wobec piekła, które 
ten wyrzutek przechodzi. Jest wycień­
czony. Już od  trzech dni nic nie jadł. 
Niema kąta, gdzieby mógł głowę skło-

Na marginesie 
widowisK rewjowych
C Z Y  R O Z R Y W K A  M A  B Y Ć  P O Ł Ą C Z O N A  Z  P O R N O G R A F  JĄ

Galopujące tempo powojennego ży­
cia, wartkim swym nurtem wydobyło 
na wierzcłi, ukryte dotychczas namięt­
ności ludzkie, usuwając moralne za­
pory rozpasaniu. Zaczęły się dziać 
rzeczy dziwne.

Jazgot murzyńskiego jazzbandu wy 
parł piękną muzykę skrzypcową, na po 
sadzkach salonów miast wytwornych 
tańców, poczęto z zapałem uprawiać 
nieestetycznego „charlestona" i rozwy­
drzonego „black-bottoma” . Rzecz pro­
sta, że ta inwazja dziczyzny na społe­
czeństwa kulturalne, nie mogła pozo­
stać bez wpływu na poziom moralny i 
na kwestję pojęć estetycznych.

Wraz z nadejściem epoki jazzu, dan 
cingu i musie - hallu, nadeszła epoka 
„życia i użycia za wszelką cenę".

Popsuła się etyka, popsuł się smak, 
popsuła się też i -sztuka.

Jesteśmy świadkami groźnej ewoiu 
cji w  dziedzinie teatralnej, której na 
imię „Rewja".

Przyśpieszone tempo życia, zmusiło 
kierowników teatrów do przyśpiesze­
nia tempa widowisk. Produkcję arty­
styczną skrócono do miminum na rzecz 
niezdrowej sensacji. Zrew jow ano po 
kolei operetkę, farsę, a wreszcie wzię­
to się do dramatu. ,

Takim typowym, zresztą, przyk ła ­
dem „zm yjow anego dramatu" była wy 
stawiona niedawno w  Teatrze Polskim 
w  Warszawie sztuka p. t  „Artyści".

Nie chcę ta w  tej chwili dyskuto­
wać o  walorach artystycznych „Arty­
stów", Uczynił to już przedemną re­
cenzent teatralny „Polski” . Chodzi tai 
tylko o  stwierdzenie taktu.

Natomiast pragnąłbym się podzielić 
2  czytelnikami „Polski" szeregiem u- 
wag, jakie nasuwają się same, gdy pa­
trzymy na t. ziw. rewję.

Przedewszysłkiern należy podkreślić 
kolosalną różnicę jaka zachodzi pomię­
dzy t. zw. „teatrem literackim", a „te­
atrem rewjowym". Należałoby szcze­
rze powiedzieć, że „musichall" — „te­
atr rewjowy” nie jest właściwie, te­
atrem w  catem znaczeniu tego słowa, 
jest raczej formą przejściową pomię­
dzy teatrem, a cyrkiem.

„Teatr literacki" natomiast, dobrze 
ujęty, powrnienby nosić wszystkie ce­
chy wysokiego poziomu sztuki, na ja­
ki się zdobyć musi teatr, jeśli ma za­
sługiwać na miano dobrego teatru.

a
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Mistrz zegarmistrzowski z KI­
JO W A, WIERZBICKI, otwo­
rzył skład zegarków CHMIEL­
N A  18. Precyzyjnie reparuje 
najwięcej skom plikowane m e- 
chanlzmy. oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów­

nież wyroby jubilerskie.

Przyjrzyjmy się teraz teatrom rew­
jowym, funkcjonującym na naszym te­
renie.

Oczywiście nie można im odm ówić 
pewnych w alorów  artystycznych. Nie­
rzadko zdarza się tam prawdziwa per­
lą humoru i sztuki. Ale biorąc rzecz 
ogólnie, teatry te nie dają tej pełni za­
dowolenia artystycznego, jakiego ma 
się prawo od  nich wymagać. Ileż tam, 
niepotrzebnego i, powiedzmy, niesma­
cznego, balastu.

A więc przedewszystkiem to ciągłe 
tło z  półnagich girls‘ów, które stały 
się nieodłączną częścią dekoracji rewjo 
wej. W  masowych produkcjach 
girlsMw niema ani odrobiny piękna. 
Jest to zmechanizowana rytmika tańca.

Żyjemy wprawdzie w  epoce ma­
szyn, ale to jeszcze nie powód, aby 
raechajiizować sztukę i piękno. Tem- 
bardziej, że technika taneczna idzie co ­
raz wyżej, a plastyczne oddanie nastro 
ju muzycznego w  tańcu i geście od- 
dawna stało się sztuką i to sztuką wy­
sokiej klasy.

A lbo spiawa muzyki. Przecież 
wśród rewjowych t. zw. „szlagierów " 
muzycznych coraz rzadziej zdarza się 
rzecz naprawdę ładna i smaczna. Naj­
częściej muzyka rewjowa jest równie 
niewyszukana i wulgarna jak dowcip 
napisanej doń piosenki, czy rewjowe- 
go  skeczu.

Najokropniejsze jest jednak, w  te­
atrach rewjowych to ciągłe i wyraźne 
ciążenie ku pornografji. P oco i dla­
czego na scenie wystawia się łóżko, 
względnie obnaża, w  sposób brutalny, 
tajemnice małżeńskiej alkowy, staje się 
zupełnie niezrozumiałem. Patrząc na 
takie widowisko, ma się wrażenie, że 
Thalia stanęła gdzieś z boku i rumiem 
się ze wstydu. Że pragnie uciec jak- 
najdalej od  pohańbienia sztuki, której 
kazali je j patronować antyczni Grecy.

Hołdowanie, w  czasie wojny obni­
żonym, gustom niewybrednej publicz- 
ności, przez dostarczanie jej niezdro- 
wej sensacji, jest stanowczo zwale­
niem teatru z wysokiego piedestału na 
jakim  stać powinien.

Czyby nie czas nawrócK z fałszy­
wej drogi. Przecież rozrywka nie musi 
być koniecznie połączona z, excusez le 
moł, świństwem.

, Orka.

W ŚR Ó D  K S IĄ Ż E K

MŁYN NAD SAŁGIREM

B A C Z N O Ś Ć !  
Sprzedaż Gwiazdkowa! Dobo­
rowe pończochy, skarpetki oraz 
dziecinne, własnego wyrobu, 

MOKOTOWSKA 52 —  5.

nić. Więc przyszedł do niej. Chce tyl­
ko jednego. Chce odpocząć (przytem 
widać doskonale, że tak jest), a po­
tem odejdzie. T o  jest tragiczne i bo ­
lesne. Temu człowiekowi musimy prze­
baczyć.

Wylania się pytanie: czy scenarzysta 
miał prawo pokazać nam bandytę i 
złoczyńcę w  oderwaniu — tak, abyśmy 
tylko jego krzywdę dostrzegli? W tem 
rzecz, że najmniejszej nie miał racji. 
1 że uczynił to kosztem prostego czło­
wieka. A  to jest źlel

Anna Zahorska. M łyn  nad 
Sałgirem. Powieść. Bibljoteka N o 
wości w Warszawie. W ydawca 
Stanisław Cukrowski. (Str. 146).

Nowa powieść p. Anny Zahorskiej, 
utalentowanej poetki, autorki budzą­
cych spory literacko - polityczne 
„T rucizn" jest osnuta na stosunkach 
przedwojennych w  R osji i maluje ży­
cie Polaków, inteligentów poszukują 
cych szczęścia wśród obcych. Wielu 
z nich dorobiło się w  R osji majątku, 
doszło do wysokich stanowisk w  prze­
myśle i t. p., ale też całe zastępy 
naszych rodaków załamały się i zg i­
nęły w  morzu rosyjskiem  na zawsze. 
Oddziaływały na nich z jednej strony 
gorączka złota, „życia i użycia", z 
drugiej zaś rozkładowe pierwiastki 
kultury rosyjskiej, zawierającej w so­
bie trucizny Wschodu.

W  powieści p. Zahorskiej widzimy 
różne typy Polaków zabłąkanycn na 
Krymie i wnioskujemy, że rzadko 
wśród nich znaleźć się mógł taki typ 
jak  Niementowicz, późniejszy puł­
kownik polski, częściej zaś różne Da­
ny, pozbawione hartu duszy lub 
zmarnowani Cetnewicze.

Trzeba jednak pamiętać, iż obser­
w acje p. Zahorskiej obejm ują ułamek 
ogólnego obrazu stosunków, w jakich

żyła nasza em igracja w  Rosji. Zu­
pełnie inaczej w yglądało życie Poła- 
ków w  większych skupieniach. W y­
tw arzały się tam oazy życia polskie­
go, w  których kwitła myśl polska, 
nieprzeryw ająca ścisłej łączności z 
ojczystym  krajem . Takie skupienia 
polskie jak  np. w  Kamieńsko je  mogły 
być wzorem dla em igracji w innych 
krajach. Polacy zaś na Ukrainie pra 
wobrzeżnej czuć się m ogli u siebie w 
domu. ' *

Powieść „M łyn nad Sałgirem" 
ma charakter powieści egzotycznej i 
czyta się z zajęciem. W  pamięci czy 
telnika na długo pozostanie naszkico­
wany przez p. Zahorską typ polskiej 
dziewczyny M arysi Cetnewiczówny 
apostołki polskości na obczyźnie 
przedstawicielki najszlachetniejezycV 
porywów naszego romantyzmu.

L. R.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

W.  PEAE319YKA
Warszawa. 

Senatorska 8. Tek 67-17.

Na każdy sezon nowości.
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Czytajcie i rozpowszechniajcie P o l s K ę

E
IB

Tysiące ludzi ju t  s ie  przekona ło ż e  
t y lk o

w Radjo-Em o można najtaniej i r.a warunkach niezwykle dogodnych, 
jakoteż bez zaliczki kupić:

Radioaparaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eu fcny powszechnie 
znanej i obecn ie najlepszej marki F.mophon w wielu gatunkach; plyly I 
ostatnich nagrań zegary, zegarki kieszonkow e i reczne; wyżymaczki 
platery, maszyny do szycia i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym domu

D/T,  „ E m o “  M.  OKOŃ. Warszawa,  Zielna 11, łoi. 121- 86.
HALLO PROWINCJA1 Żądajcie naszego najnowszego ilustrowanego cennika 

na rok 1930 bezpłatnie-

C ZY Z Y S K A Ł E Ś  N A M  CH O ĆBY
J E D N E G O  A B O N E N T A ?

! r S 9  
s  O

Nwat
S3

u ^5$

S e

P f l T E F O O T  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N y  S K ł A D

.ADAM KLIMKIEWICZ
Warunki Marszałkowska 154. Cenniki
dogodne bezpłatnie

MASZYMY DO SZYCIA

TH E K E M P IS T Y  C!
WARSZAWA, PLAC ZBAW ICIELA 
wejście od Marszałkowskiej 41.

Z a k ła d  Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N I C Z N Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX.  S a l e z j a n ó w

wykonuje solidnie, terminowo i tanio: instalacje wodociągow e 
j elektryczne, okucia  okien i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze­
nia cmentarne, źuluzje do drzwi 1 okien sk lepow ych  tudzież wszel­

kie reparacje.

CARMENpasta proszek i 
eliksir firmy Par- 
fumerle d ’Orient 

aq znakomite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania 

zębów.
Żądać w składach aptecznych

i perfumeriach. .

BIAŁE ZĘBY-czyste usta
zdobią każdą twarz, świeży od ­
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym  użyciu rano i wie­
czorem pasty lub proszku i eliksiru 
C arm en wszystko to osiąg­
niesz. PA kF. D'ORiENT W AR­

SZAW A.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R oboty marmurowe, granitowe r 
piaskowca i reperacje takowych. 

C e n y  k o n  k u  re  n c y [ a i.
Howy-Świat Kr. 33. lal. tir. 145-92.

„ W ie l k a  O K A Z J A "
K U P N A  I SP R Z E D A Ż Y  

A n ty k ów , d z ie ł sztuki, 
m ebli i ob ra zó w

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170-93

PIECE SZRAJSERA m i e s z k a n i o w i  
i k u c h e n n e

n o c n a  f t r w a ł a  K o n s t r u k c ja  s t a ł a  h e ­
r m e t y c z n o ś ć .  a skutkiem tego 5 0 %  o s z c z ę ­
d n o ś c i  opalu w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. I b e d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło & du O  s z tu K  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.

W y n a l a z e k ,  i w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

W Warszawie ul. Grójecka 33,
te le fon  3 2 0 -3 3 .K A R O L  S Z R J U B E R

i i P l a s k i  Z E G A R E K !
Z WIECZNEM MIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7,50.
W ysyłamy pocztą za zaliczen iem  e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. .Chronometr*. — Chód dźwięczny na ka­
m ieniach . W y reg u low a n e  do minuty z gwarancją za dobry 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50. 15, 18, 21, 25, 
25, 40, 45, ol, 60 i 65 zł. Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25,

| 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota .Plackę 
D’or“ niczem się nfe różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt- 30, 3 szt. 44 zł., ręczne z paskiem lepszego ga­
tunku 20, 25. 37, 45, 55, 66 ?.Ł Budziki stołowe 15, 17 i 20; 
lepszego gatunku 25, 30 j 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaci kupujący.
Fabr. Skład Genewskich Zegarków „MONTRE* W ARSZAW A, SIENNA 27. Oddział 12. 
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotemi medalami i krzyżami. Za 

dobroć naszych zegarków otrzymujemy setki listów dziękczynnych.

Krawiectwu dla znawców
R obota elegancka tania. 

D obrt dodatki. Kredyt p o d ­
ług budżetu.

St.  Ś m i e c h !
W A R S Z A W A  

M okotowska 71 m. 45, 1 p.

K raw iec m ęski 
A . K O W A L E W S K I
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

teł. 123-01.
Poleca wykwintną robotę 
własnych i powierzonych 
marerjaiów. Solldnymudzic. 

lamy kredytu.

Fabryczny SlUid Portczac'? 
I D y k o a źy

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

wprost hotelu Royal. Tel. 170-43 
P o l e c a  wyroby własnej fa bry ­

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusze 
I

c z a p k i  
męs ki  3 

KAROL STEGNER ul. T r w a l i .

KEL0NIKI 
F I  I k C W S  
KAPELUSZE 
PILŚNIOWE, 
WŁOtriAfś

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGO D A X  TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
M. KLASUKA
Warszawa. Żórawla Nr. 2 

i Chmielna 6.
Poleca meble gwarantowanej do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki; 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka 
stoły, oraz wyroby tapicerskie i t. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż tak ie na rafy.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
Sp. x ogr . od p . k

Biuro w Warszawie, ul, Poawan 13
te le fon y  101-S0 I 3 3 3 -2 2 .

W ł a s n e  w y t w ó r n ie :  Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna śportowa, umundurowania.

NA RATY I z a  GCTT&WKF!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złaia 15.

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

N A  R A T Y Po 5 zł .  tygodniowo! N A  R A T Y

W yżym aczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelaną, naczynia 

aluminjowe.

« « W YG O D A "

P Z Y J D Ź C I E
Chm ielna 3 2 — 2 4

Czerwińska I v. naprzeciw  bramy. 
Elegancki** różnok olorow e KA PE ­
LUSZE m odelow e. Dla pań z upię- 
temi włosami specja lne wykonanie 
P rzeróbki. O kazanie niniejszego: 

10 procent znLżki.

M arsza łk ow sk a  N r. 38 m . 20. Ib g a  bram a.

na raty dli])- 
te rm in o w a

przyjmuje* wszelkie roboty z włas­
nych i pow ierzonych !uter

i:, i mmmti
Chłodna S m. 13. teł. 283-31

J o d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM  PO ŃCZO SZNICZY

JSJUM CYBULSKI
W arszaw a, Nowy Św iat 38. Telefon 148-15 .

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M ED ALE ZŁOTEJ
Petersburg 1916r„ Warszawa 192/;.

© K T O P E D i a  
A 1 M T .  K U S L E R

MARSZAŁKOWSKA Hr. 42
t e le fo n  1 4 6 -3 2 .

Poleca najnow* 
tzych ulepszeń:

pr o t e zy ,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k li  n o  we, 
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 
juzów d n a -  
wych i prostu­
jących paluch) 

poleca zakład 
ortopedyczny.

ANT.' KIIGLER
Marszałkowska 42 rei. 146-52 
M edale złote: 1916 r., 1927 r.

F irm a  k s f o l i - k - , .

ORTOPEDIA"
P rotezy  
n o w o cze sn e  

Pasy
j _  \ le czn icze

• • J R u p fu row e  
O g  b an daże

'G u m ow e 
1 V p o ń cz o ch y

POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

Só MARSZAŁKOWSK112!

Farby lakiery i chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W aiszaw a, P odw ale  13 

; tel. 335-22 i 191-80.

U  RATY I ZA GOTÓWKę
Wykwintne okrycia damskie, mę- 
ekie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach.
Solidna robota. Cenj k a ik t f m  3 7 )11

L . Szabłowski, Bracka ti.

F l O R A  W I E C Z N E
reparuje rpeejolny zakład P® ce­

nach przystępnych

f .  K u liń s k i i S. Zając
Auwj-Śwfat 33 w podwórzu.

T e l .  1 40  .w .

Kmęsk̂ C C. Borkowski
W  Warszawie, Marszałkowska 39-a, 

Telefon 235-96,
Przyjmuje obstalunkl z własnyeh 

i pow ierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o l id n y m  udzielamy k r e d y tu .

S E F T D A  Wielki wybór 
I b -w ■ BwM j najnow szych  
modeli p a r y s k i c h .  Ce n y  

Warunki

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmują -apJsy, codziennie przy 

jezdnym  locum  na miejscu

Czesław Kurowski
Ha&azjifl Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  S N I E G U I A
UL. N O W O G R O D ZK A  25.
Poleca wykwintną robotę ze swo­
ich 1 z pow ierzonych materjałów. 

Solidnym udziela kredytu.

Znany Zakład Krawiecki
S T .  N O W A K O W S K I E G O
N o w y -Ś w la t  Nr. 62. T e le fo n  218- 33.
poleca najnowsze fasony. Przyjm u­
je zamówienia z własnych i powie­
rzonych materjałów 1 wszelkie ro­
boty w zakres krawiectwa w cho­
dzące. C E N V  P K Z y S T Ę P N B .

S U T Y  ZD R O W IA
ury/zonywa,

SZEWC 0RT0PEDYSTA

A.BKR3UEKI
Elektoralna 19.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, N owogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.
Przyjmuje wszelkie obstalunki z 
własnych i pow ierzonych materja­

łów.
Ceny przystępne.

TAFI GE R- O EK O RA TO a
Przyjmuje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach i tylko 
w pierwszorzędnym  gatunku kana­
py i fotele KLUBOWE, kryte skó­
rą, wszelkiemi materjami, otoma­
ny, tapczany, kozety, materace go­

towe i na obstakmki. 
Telefon 533-73*

Gilzy patentowane t podwóHą 
watką M D  A N D Y "  patent Nr. 714 

- Polskiej wytwórni gilz

„ Z N I C Z "  

B ro n is ła w  S zyb ow sk i | s *ka
W arszaw a, H a rs u lk tw s k a  4 9 , tuL 1 8 M S .

Sfteffaa Kleirśic
W arszawa, Chmielna 27, telef, 1 6 1-8 3 ,
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
oraz trykotaże, damskie reformy, 
pończochy i rękawiczki, po cenach 

- przystępnych.

NOWOC Z ES N A  W Y T W Ó R N I A
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R 0 W S K ]
WASłSZAWA, Ul. Z/TN1A 27.

przystępne. d o g ,

M. Płeszowski
Chmielna 36. Tel. 65-51

MEBLE gotowe oraz 
nazarnówie- 
nia stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY,wytwórni wła s- 
nej, poleca F. U r b a n k o w s k i

Wilcza 20 róg Kruczej

M EBLE LUKSUSO W E. Gabinety, j.d&i-
nie, sypialnie, salony mahoniowe, 
złocone, klubowe garnitury skó­
rzane nowe 1 okazyjne. W ybór pię­
knych kom pletów okazyjnych po 
niebywale nizkich cenach, lecz go­
tówką.— Proszę sprawdzićl Ewentu­
alnie odpowiedzialnym  częściowy 
kredyt. Krucza 34, S T E F A ŃS K I -  

Prosim y adres zachować.

yC D l p CENY wyjątkowo oi 3- 
fnlLuLLi kie, lecz gotówką. P*w- 
szę sprawdzićl Sypialnie, jadalnie, 
gabinety, salonów wybór, pojedyn­
cze sztuki. Specjalność: garnitmry 
klubowe tylko pierwszorzędnej ro­
boty, kryte najlepszymi skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapczany 

Ewentualnie odpowiedzialnym  
częściowy kredyt HOŻA 21.

Me b l e  k u c h e n n e
lakierowane emalją gwarantowane 
suche w wielkim wyborze orygi­

nalnych m odeli poleca
NAJWIĘKSZA KRAJOWA WYT-
W Ó R N iA  KOERPEL WR8H1A 23-a

TELEFONY 431-64 I 203-64.

Fabryka luster I szlifierka szklą 
B-Cia BABICZ

Warszawa, Solec 77, teł. 130-03.
Lustra meblowe 1 galanteryjne 
szkła techniczne oraz wszelkie ro ­
b o l /  W zakres szklarstwa w cho­

dzące.

Pracownia

Artystyczno - Rzeźbiarska - K amienlarskJ 
K. R. K O Z I Ń S K I E G O
ul. Pow ązkow ska S6 (181 761 dom j w ła s u  

n r i ,  tm dw  tram w ajów  r i .k t r .  W arszaw a.
1 3 ;  9 6 -5 2 . Konto czokowo P.K.O. 122*2. 

Pom niki z granitu, marmuru 1 pia­
skowca. Budowa grobów  1 roboty 

budowlane.

Optyk Amerykański
stosuje szkła A RO SC O PIC . któ­
re zupełnie nie m ęczą oczu. Jako 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa­
racje tanio, dobrze  1 ' “ P i ­
kaniu. O p ty k  A . M O L łS !

S z p it a ln a  10. .

O P T Y K

S T, R U D Z K I  i  Kijew;
Warszawa. Nowy-iwłał 40

w podwórzu gdzie kino 
.PAN *.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie Ina warszawskich dworcach kolejow ych 29 groszy. Przedpłata m iesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą asł.S

CENY O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego  m iejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr , wzmianki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 30 gr 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 502 drożej.

O głoszenia F izy jm ujs , ę tyika za gofóryfce.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedn. 71. Telefon Redakcii 503-59. Administracji 249-15. P, K. 8. r3 .119.
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Kronika W arszawska
Liczba bezrobotnych
od 23 do 30 listopada.

Według danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 23 do 30 listopada włącznie w y­
kazuje 126.544 bezrobotnych. W  sto­
sunku do poprzedniego tygodnia licz- 
Da zarejestrowanych bezrobotnych 
zwiększyła się o 11.089.

Bezrobocie wzrosło w  następują­
cych P. U. U. P . : Łódź o 2.304, w oj. 
śląskie o 1.213, Sosnowiec o 847, Po­
znań o 625, pow. warszawski o 513,.' 
Kraków o 456, Gdynia o 438, D ro­
hobycz o 392, Częstochowa o 322, 
Biała c 316, Wilno o 261, Żyrardów o 
174, Chrzanów o 171, Lwów o 162. 
Białystok o 160, Kalisz o 149, Gru­
dziądz o 144, Piotrków o 132 etc.

Fundusz rezerwowy
w magistracie warszawskim.

M agistrat m. W arszawy, wobec 
powtarzających się pustek w swoich 
kasach, postanowił utworzyć specjal­
ny fundus*. rezerwowy w  wysokości 5 
miljonów złotycn. Na zapoczątkowanie 
tego funduszu postanowiono wstawić 
do budżetu wydziału finansowo-po- 
datl owego na rok 1930/31 sumę 1 
milj ona złotych.

Fundusz rezerwowy będzie używany 
w  wypadkach, jeżeli wydatki budżetu 
zwyczajnego będą czasowo wyższe od 
dochodu budżetowego, lub jeśli za j­
dzie konieczność niezwłocznego doko­
nania wydatku nieprzewidzianego w 
budżecie, lecz który zostanie wniesio­
ny do budżetu w ciągu danego okresu 
w terminie późnie,] szym.

W  żaunym jednak wypadku fu n ­
dusz rezerwowy nie będzie mógł słu­
żyć jako źródło pokrycia budżetowego 
dokonywanych wydatków.

Mordercy z ulicy Foksal
stanęli przed sądem

W czoraj przed sądem Okręgo­
wym w W arszawie stanęła szajka 
która dokonała głośnego niegdyś 
morderstwa przy ul. Foksal, w 
mieszkaniu Henryka Levenfisza, 
którego służącą, Anczewską za­
mordowano w bestjalski sposób.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Posemkiewicz, przy udziale sę­
dziów : Łaszkiewicza i Smogorzew 
skiego, oskarża podprokurator Mil 
lerą'- broni szereg adwokatów z 
Hofmoklem, Lewem, i Sterlingiem 
na czele.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Herszt, Hipolit Ryttel, znany 

jako „H ipek W arjat;1'  Marjan Sta- 
śkiewicz, Antoni Gutaszewski, Ma 
rja Sekita, Franciszek Bielecki, Bo 
lesław Frelek, Mieczysław Dobiec- 
ki, j. Mar ja Krasnodębska i Stani­
sław Cyppel.

21,274 szoferów
Krąży po ulicach Warszawy

ogółem  4.719 nowych p-aw  jazdy, 
w cgóle zaś korni sarjat rządu .vydał do 
1 grudnia 21.274 prawa jazdy.

Adwokat Hofmokl-Ostrowski
przed najwyższą instancją sądową

W czoraj przed Sądem N ajw yż­
szym odbywała się sprawa mec. 
H ofmokl-Ostrowskiego, który oskar­
żony jest o używanie „nieprzyzwoi 
tych w yrazów ” na rozprawie sądowej. 
Sąd Okręgowy skrwał w  swoim czasie 
p. Hofmokl-Ostrowskiego na trzy mie­
siące aresztu, za użycie podczas proce­
su wyrażenia: „. użycie fortelu, obli­
czonego na wprowadzenie Sądu w 
błąd, jest świństwem”. Na zwróconą 
mu uwagę przez przewodniczącego 
sądu oskarżony odpowiedział, iż w 
czasach obecnych trudno zdefinjować, 
co właściwie jest przyzwoite, a co nie­
przyzwoite.

Skazany przez Sąd Okręgowy p. 
Hofmokl-Ostrowski, odwołał się do 
najwyższej instacji ze skargą Sąd 
N ajw yższy po krótkiej naradzie w y­
dał wyrok uniewinniający oskarżo­
nego.

„Król Zynmunt IV”
oskarża przed Sądem Apelacyjnym

W  swoim czasie bardzo był popu­
larny „autom onarcha” król Zygmunt 
IV, który wyobrażał sobie, że jest w 
prostej lin ji —  potomkiem Jagiello­
nów, Sasów, czy też Wazów. Jedni 
udali, że wierzyli, drudzy się śmiali, 
trzecim znowu te „monarchiczne wła­
ściwości” nie podobały się. Do kate- 
gorji tych ostatnich należał i b. re­
daktor '  „Epoki” p. Gros.ern, który 
w swoim czasie umieścił w swym 
dzienniku sprawozdanie sądowe.

W  sprawozdaniu tern m. in. wspo­
mina, iż „pan prokurator pozostawił 
w  spokoju p. Wilskiego, jako biedne­
go, umysłowe chorego człowieka” .

T o nie podobaio się oczywiście 
„przyszłemu w ładcy” Rzeczypospoli­
tej i skierował skargę na p. Groste- 
rna do Sądu Okręgowego, który w 
pierwszej instancji skakał red. Epoki 
na 150 zł. grzywny.

W yrok ten zaskarżył „Zygm unt 
IV ” do Sadu Apelacyjnego, który na 
posiedzeniu z dnia w czorajszego w y­
dał wyrok uniewinniający p. Groster- 
na. (G-)

Fałszvwe 20 złotówki
Po czem je poznać

Komisarjat Rządu m. stoł. Warsza­
wy wydał w ciągu listopada 413 no­
wych praw jazdy (z tego 6 kobA.om), 
w  tej liczbie 388 na sa nochody z wy­
jątkiem w ozów  użyteczności publicznej, 
6 na wszystkie samochody, 8 na samo­
chody i n otocykle z wyjątkiem wozów 
użyteczności publiczne] i 1 1  na same 
motocykle.

Od 1 stycznia r. b., t. j. w  ciągu 
pierwszych 1 1  miesięcy r. b. wydano

Film harcerski
Staraniem księdza rektora 

A n ton iego  H aze w D om u  Ż ołn ie ­
rza w e czw artek 5 -g o  i piątek 6-g o

Wieści z kraju
(O d  własnych korespondentów).

KRONIKA CZĘSTOCHOWSKI

W  ostatnich dniach zatrzym a­
no falsyfikat biletu ban k ow ego 20- 
z ło tow eg o  z datą 1 marca 1926  r. 
Falsyfikat ten w ykonano na pa­
pierze zw ycza jnym , szarym , gład­
kim, podczas gdy bilety autentycz­
ne drukow ane są na papierze ry- 
ow anym . K o lo ry  farb ciem ­
niejsze, brudne Znak w odny z 
podob izn ą  króla K azim ierza W ie l­
kiego, liczbą „ 20“  i skrótem  „ Z ł “ , 
n iew idoczny  na odw rotn ej stronie 
biletu.

N apisy i podpisy  m ają kontury 
zamazane.

Dur brzuszny.
Od pewnego czasu w  Częstochowie 

grasował dur brzuszny. Stwierdzono, 
że przyczyną duru w dużej mierze 
była woaa ze stuazien.

Zamknięto więc 33 studnie pry­
watne i 8 publicznych, łącząc posesja, 
przy tych studniach będące, z kanali­
zacją miejską, która w  roku bież. 
zaczęła funkcjonować. Następnie z a ­
rządzono bezpłatne przymusowe szcze­
pienie przeciwdurowe w  tych rodzi- 
nacn, w  których zdarzyły się wypadki 
duru, a także i w  szkołach powszech­
nych. Dzięki tym zarządzeniom epi- 
dem ja duru brzusznego za ^ yn a  mi­
jać.

Uroczystości listopadowe.
Rocznicę listopadową, śladem lat 

ubiegłych, Częstochowa obchodziła 
częściowo w  sam dzień 29/11, a czę­
ściowo w  niedzielę następną.

W  piątek, 29/11 w  wielu szkołacn 
miejscowycn urządzono wieczornice i 
akademje. H ufce Harcerskie żeński i 
męski zgrom adziły swoich członków 
na „ognisko harcerskie” na plac 1 
gimn. państw., połączone z przemó­
wieniem p. dyr, Płodowskiego, śpie­
wami, nastrojową gawędą i przyrze­
czeniem harcerskiem, które składało 
kilkana ście harcerek i kilkunastu har­
cerzy. Przyrzeczenie odbierał kapelan 
hufców  ks. P. Sobański. Obecni byli 
członkowie Koła Przyjaciół H arcer­
stwa i gromadka młodzieży nieharcer- 
skiej.

W  niedzielę, obchód listopadowy or­
ganizował Związek Obrońców O jczy­
zny. W  program ie był capstrzyK woj 
skowy, nabożeństwo na Jasnej Górze, 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza i wieczorem przedstawienie 
galowe w  teatrze „Rozm aitości” .

Równocześnie sodalicja pań nauczy­
cielek zorganizowała na Jasnej Górze 
piękną wieczornicę, którą zaszczycił 
swoją obecnością J. E. k s . Bp. Kubi­
na.

Ks. F. G

KRONIKA LUBELSKA 

Nowy okręg T . N. S. W .
W  niedzielę, 1 b. m. odbyła się tu 

inauguracja nowego okręgu T ow a­
rzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i 
Wyższych.

Po nabożeństwie w katedrze, odpra- 
wionem przez J. E. ks. Biskupa Ful- 
mana, odbyło się w sali Rady M iej­
skiej uroczyste posiedzenie inaugura­
cyjne i otwarcie okręgu Lubelskiego 
T. N. S. W. Prezesem okręgu w ybra­
ny został prof Uniwersytetu Lubel­
skiego, p. Dr. H, Życzyński, wicepre­
zesem p. prof. Juszczakowski.

Po pierwszem przemówieniu prog^a 
mowem p. prof. Źyczyńskiego —  wy­
głoszono szereg przemówień reprezen­
tacyjnych. W  drugiej części wygłoszo- 
n< zostały dwa referaty fachowe.

Dotychczas lokalne koła T. N. S. 
W. należały do okręgu warszawskie­
go.

Otwarcie Izby Rzemieślniczej.
W  ubiegłą niedzielę dokonano w Lu­

blinie otwarcia Izby Rzemieślniczej. 
Nabożeństwo na intencję rzemiosła 
polskiego odbyło się w kościele kate­
dralnym. Uroczyste posiedzenie odby­
ło się w sali Tow. W zajemnej Pomo­
cy Rzemieślników przy ul. Królew 
skiej. Przemówienia wygłosili prezy­
dent Izby p. Chodorowski 1 p W. Ra 
dzikowski. Udział w otwarciu wzięii 
przedstawiciele władz państwowych 
samorządowych, oiganizacyj i insty- 
tucyj lwowskich oraz społeczeństwa 
Lublina i województwa. Obecny był 
również J. E. ks. Biskup Fulman.

KRONIKA LWOWSKA  

Pogrzeb ś. p. L. Stahla.
Pogrzeb ś. p. byłego wiceprezyden­

ta miasta Leonarda istalila był wielką 
m anifestacją polskiego Lwowa. Przy 
zwłokach zmarłego pełniły straż ho­
norową korporanci „Leopolia", hal­
lerczycy i straż pożarna. Modły od­
prawił ks. Arcybiskup Teodorowicz 
według obrządku ormiańskiego, nastę­
pnie odbyło się nabożeństwo według 
obrządku rzymsko - katolickiego. —  
Trumnę wynieśli na swych barkach 
członkowie „L eopolji".

Przemówienia w ygłosili: zast. ko­
misarza rządn ODmmski, senator di. 
Stanisław Głąbiński oraz b. wicepre­
zydent Chlamtacz. Po odśpiewaniu 
przez chór akademicki „Requiem“ w y­
ruszył pochód żałobny na cmentarz 
Łyczakowski.

W  pochodzie szli za rydwanem peł­
nym wieńców, organizacje, delegacje 
ze sztamie rami. M. in. tłumny udział 
brali sportowcy, gdyż zmarły był 
długoletnim prezesem klubu sporto­
wego „Czarni". Za trumną postępo­
wali reprezentanci władz miejskich, 
licznych stowarzyszeń Kulturalno- 
oświatowych, sądownictwa, miesz­
czaństwa i wielotysięczne tłumy p i  
bliczności.

Wzdłuż drogi latarnie okryte były 
kirem. Nad grobem przemówił p ro fe ­
sor uniwersytetu dr. Siemiradzki, 
oraz płk. Mączyński, imieniem Obroń­
ców Lwowa.

Grób ś. p. Stahla znajduje się na 
cmentarzu Obrońców Lwowa obok 
grobu ś. p. Cieńskiego i Skarbka, tuż 
obok katakumb dla zasiużonych.

Wzrost drożyzny.
Kom isja wojewódzka do badanie, 

kosztów utrzymania ustaliła, iż w  li­
stopadzie, w  porównaniu z paździer­
nikiem r. b., ceny wzrosły o 0,86 proc 
referatów.

KRONIKA ŚLĄSKA 

Wypadki w kopalniach.
Przy wydobywaniu węgla z filaru  

w kopalni „V aleska“  w  Łagiewnikach 
zawalił się strop, skutkiem czego za­
sypani zostali węglem ręoacz Ludwik 
Chmiel i praktykant górniczy Leon 
Reinisch. Nieszczęśli vi odnieśli tak 
ciężkie obrażenia, że w króice po w y­
padki' zmarli

W  „H ucie Bism arcka" zatrudnio­
nemu przy wysokim piecu robotnikow 
Janowi Ohałupińskiemu, belka żelaz 
na zmiazażyła obie nogi. Po ods a 
wieniu go do szpitala dokonano ampu­
tacji nogi, jednak wkrótce potem 
nieszczęśliwy zmarł.

25-lecie kapłaństwa 
J. E. ks. Biskupa Lisieckiego
Przy kościele N. M. P. w  Katc wi­

cach odoyła się konferencja komite­
tu obchodu jubileuszu 25-lecia ka­
płaństwa J. E. ks. Biskupa Lisiec­
kiego. W konferencji prócz ducho­
wieństwa w  osobach: ks. ia f. Kasper- 
lika. ks. prał. Gawliny, ks. kan Bran­
dysa, ks kan. Szramk? ks. kan 
Kubisa i m. wzięli udział przedstawi­
ciele władz i wojska, oraz m iejsc, spo­
łeczeństwa

Na konferencji dokonano wyboru 
komitetu honorowego obchodu,, oraz 
istalonu program.

16 b. m, o godz. 15.30 odbędzie się 
uk-aaemja w  teatrze miejsk. w  Kato­
wicach c!la szkól średnich; 6 b. m. w 
Piekarach W. odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo, na którem będą obecni: 
J. E. ks. Kardynał Hlond i  J. E. ks. 

Biskup Kunina, 7 b. m. w  katedrze 
katowickiej c lbędz.e się Msza Św. 
pcntyfikalna, która zostanie transmi­
towana przez rad jo ; od 18 do 28 b.m. 
J. E. ks. Biskup Lisiecki odprawiać 
będzie lekolekcje w  Kokoszycacl.

grudnia o godz. g -ej i 7 -e j wiecz. 
oraz w niedzielę, 8-g o  grudnia, o 
godz. 3 -e j po poi., w yśw ietlany bę­
dzie fiim  w ych ow a w czo  - m oralny: 
„B ohatersk ie Serca" (na tle życia 
pełnego ofiar i pośw ięcenia m ło­
dzieńca harcerza).

D och ód  przeznacza się na rzecz 
kościoła  M atki B oskiej L oretań ­
skiej na Pradze.

KRONIKA POZNAŃSKA 

Pożar cukierni.
W  Krotoszynie wybuchł pożar w  za ­

budowaniach cukiernika St. Budzie- 
jewskiego. Spaliła się piekarnia i szo­
pa, oraz maszyny piekarskie. Straty 
obliczone są na około 15 tys. złotych.

Zebranie burmistrzów.
Dnia 3 b. m. odbyło się w sali rady 

miejskiej plenarne zebranie stow a­
rzyszenia burmistrzów województwa 
poznańskiego pod przewodnictwem 
prezesa burmistrza Scholla z Szamo­
tuł. W ygłoszono szereg fachowych

Odznaczeni działacze.
Jak się dowiadujemy Krzyż K o ­

mandorski „Polonia Restituta” otrzy­
mali za zasługi w dziedzinie admini­
stracyjno - gospodarczej i na poili 
narodowo - społecznem znani na tu- 

1 tej szym terenie pp.: adwoKat i no­
tariusz dr. W itold Jeszke, dr. Antoni 
Jurasz, prof. uniwersytetu poznań­
skiego Mieczysław Naruszewicz —  

1 prezes Wielkopolskiej Izby Skarbowej 
I i Fr. Du.ralski —  prezes oddziału 
| Prokuratorji Jeneralnej w Poznaniu.

KRONIKA W II JfNSKA 

Co się dzieje na Litwie?
N a odcinku granicznym M arcin- 

kańce przekroczył granicę i zostać 
u jęty  p izez K O P ‘a Edward Adowi 
czius, starszy podoficer w ojska litew- 
sKiego w  Olicie.

Zeznał on, że na skutek wykryte­
go tam spisku wojskowego zmuszony 
był uciekać wraz z kilkoma towarzy­
szami.

Na pograniczu polsko - litewskiem 
zbiegowie zostali zatrzymani przez 
tewską straż graniczną i osadzeni >v 
areszcie, skąd Adowiczius zdołał 
zbiec i szczęśliwie przedostać się na 
terytorium  polskie.

Dalej Adowiczius zeznał, że w ostu 
tnich czasach szczególnie w  garnizo­
nach prowincjonalnych szerzy sit fe r ­
ment i niezadowolenie z obecnego 
ustroju na Litwie coraz bai dziej 
wzrasta. Z tego powodu nawet w  nie­
których garnizonach zostaio zarzą­
dzone pogotowie wojenne.

Pożar strażnicy.
Wskutek nieostrożnego obchodze­

nia się z ogniem w strażnicy litew­
skiej Orynki wybuchł pożar, któiy  
strawił strażnicę. Ogień przerzucił się 
następnie na pobliskie zabudowaniu 
wsi Sapieżyszki, w której również 
spłonęło kilkanaście gospodarstw oraz 
skład prowiantowy strażnicy litew­
skiej.
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